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Przedpłata. w nos' :
W MIEJSCU kwartalnie . . • • • *  ^r. 50 et.

miesięcznie . . • • • t  „ 50 „
Z przesyłką pocztową:

Miesięcznie w kraju . . ;
j w Monarchii austro-WSlei'skiej

g I do Prus i Niemiec 
“  I - Francji . . •

Belgii i Szwąjńji

złr. — ct.

Włoch, Turcji- księstw Ńadd. I 
Serbii........................................ '

po 7 złr, 
50 ct.

Nnmer pojedynczy kosztuje 10 ct.

Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują:
WE LWOWIE biuro administracji .Gazety Narocow.“ 
ulica Kopernika liczba 5. — Ogłoszenia w Paryin 
przyjmuje wyłącznie dla ..Gazety Nar “ ajencja pana 
Adama, Rue Clement 4. Paris; w Wiedniu Otio Maass, 
(Haasenstein & Yogler) nr. 10 Walfischgasse, A. Op 
pelik. Stadt. Stuberbastei 2. M. Dukes, I. Riemcraasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Schalek, 
I Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wullzeile 22; G. L. 
Ilaube A Oomp. w Frankfurcie n. M. ■ w Warszawie 
Rajehman et Frendler Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński.
OdLCSZENli* przyjmuję się zł opłatę 6 ct. od 

miejsca objętości jednego wiertza drobnym drukiem.
Reklamy w rabryoe „Iffadi rlant ‘ 20 Ot. 

od wiersza.

L w ów  14. stycznia.

Walka o przedłożenia wojskowe * p a r l a ­
m e n c i e  n i e m i e c k i m  wre jeszcze ciągle. 
Na Dcsiedzeniu wczorajszem przemawiał pierwszy 
Mdtke i zaznaczył, że przyzwolenie zwiększonego 
etitu wojskowego na jeden, lub trzy lata na nic 
s$ nie przyda, ponieważ korzyści nowych kadr 
dopiero po latach się okażą.

Decken (W elf) odpierał zarzuty Bismarka 
przeciw partji Wolfów i oświadczył. że klub W el- 
fów będzie glosował za trzechletniem przyzwole­
niem.

Gwałtownie, jak zazwyczaj, uderzył na 1 s- 
maraa Richter. „Bismark —  rzeki Richter — 
skarży się na stanowisko wolnumyślnych w kwe- 
stji bułgarskiej, ale wolnomyślni wyrazili tylko 
niechęć z powodu, że Batcenberg łotrowską sztnką 
za pomocą zamachu stanu bezkarnie został n=n- 
nięty. Jeżeli Niemcy są pokojowo usposobione, dla 
czegóż Bismark tak ostro podnosi możliwość woj­
ny z Francją? Może to tylko agitacja wyborcza? 
Inaczej zachował się rząd anstrjacki, żądając od 
reprezentacji ofiar na przygotowania wojenne, b is ­
mark zaś lży tylko niemiecki rajchstag.*

W  dalszym ciągn odpierał Richter zarzut 
Uczyniony większości, jakoby była polską. „W ięk­
szość jest narodową, nie polską. Była ona zda­
nia, że ustawy antipolskie zaszkodzą tylko Niem­
com, a reprosalja Rosji przeci w Niemcom do­
wiodły, że zapatrywanie to było slnszne.* Dalej 
wykazywał Richter niekonsekwencje kanclerza co 
do konstytucji. W  innych krajach, jeżeli parlament 
zostanie rozwiązany, natenczas rząd kieruje się 
podług tego, jak nowe wybory wypadną, tymcza­
sem Bismark mówi otwarcie ; Jeżeli nowy rajchstag 
nie zechce także przyBtać na to, czego żądam, 
wtedy dopiero pozostanę przy swojem. Jest to po­
lityka zasady: siła przed prawem. Jest to czysty 
abBolntyzm, zwalćzający nowoczesny konstytucjo­
nalizm. Bismark potrzebuje rajchstagn jako po­
krywki swej polityki, żaden bowieu rząd absolu­
tny ni^ wziąłby na siebie odjnin takiego obciąża­
nia In-in iści. RajchBtag ma być i oz wiązany, aby 
nowy, posłuszny rajchstag uchwali! projekta mo­
nopolowe i zamierzoną przez Bismarka zmianę 
konstytucji. Hasło wyborczo będzie brzmiało: 
Wojsko "cesarskie, albo wojsko parlamentu! 
Strzeżcie się takich haseł, bo we Francji plebiscyt 
podkopał monarchię. My się nie zachwiejemy, 
przyszłość do nas należy 1

Lewica obsypywała oklaskami wycieczki 
Richtera, prawica Bykała demonstracyjnie. W dal­
szym ciągu odpowiadał Bismark zabierając głos 
po rac czwarty, poczem Windthorst znowu z nim 
polemizował, ,>rzyczem, wśród oklaskow centrnm 
podniósł pytanie, coby zrobiły Niemcy, gdyby 
przyszło do wojny między Austrją i Rosją i Ro­
sja chciała zabrać Galicję. Szczegóły tej debaty 
podajemy w rubryce telegramów.

Jaa jnż wiemy, na ostatnich k o n f e r e n ­
c j a c h  m i n i s t r ó w  austrjackicb, węgierskich 
i wspólnych we Wiednin, uchwalono środki na 
sprawienie większych z a p a s ó w  prowiantu, mun­
durów i amnnicji, niż ondżet na rek bież. preli­
minuje, które to zapasy jednak muszą być pod 
ręką na wypadek mobilizacji. Aby nie narobić 
wrzawy, wydatki te nadzwyczajne będą poczynio­
ne bez zwoływania delegacyj. Zarazem pomyślano 
o powołaniu l a n d s z t u r m u  na wypadek potrze­
by, ale tylko do 100.000 ludzi z obn dzielnic. 
Landsztnrmistom dałoby ministerjnm wojny przy­
najmniej płaszcze i czapki.

Według Nowej Pressy, nadzwyczajne koBzta 
z tego względn wyniosą przez styczeń i lui s za­
pewne do pół mil. złr., w maren i kwietniu zaś, 
kiedy zamówione dostawy płacić wypadnie, po o 
mil. złr. —  tak że całe przekroczenie bndżetn 
wojskowego w r. b. wyniosłoby 12 do 15 mil. zł. 
Snma ta jednak wystarczyłaby ministrowi wojny 
tylke w razie, gdyby się położenie polityczne me 
zaogniło.

Wiedeński organ wojskowy Armeeblatt po­
wiada ż e  z b y tecznem było upomnienie Bud. Corr. 
do tworzen.a zapasów w terytorjach granicznych, 
albowiem o to jnż się postarano. Wszelako nale­
ży wszelkiemi środkami przyspieszyć sporządzenie 
spisów poborowych landsztnrmu. Przedewszyst- 
kiem zaś, zdaniem Armeeblattu, trzeba ustawie 
w G a l i c j i  natychmiast t r z e c i ą  d y w i z j ę  
k a w a 1 e r j  i , mniej więcej na przestrzeni Sie- 
niawa-Brody, aby ewentualnej mobilizacji nie 
przeszkadzano. Życzenie to jest nawskróś słn- 
szne, skoro z całą pewnością wiadomem jest.

że Rosja w okolicach graniczących z Galicją, 
wielkie masy kawalerji nagromadziła.

Koln. Ztg. podaje ciekawą korespondencję z 
Pesztu d. 8. b. m., w której czytam y: „Co do
kwestyj u g o d o w y c h ,  jest rząd węgierski w 
trndnem położenin, przekonawszy się, że rząd 
anstrjacki, nawet choćby chciał, nie może dal­
szych nstępstw czynić, gdyż nie zdołałby ich 
przeprowadzić w Radzie państwa. Na wspólnej 
konferencji ministerialnej otrzymał przeto Tisza 
zleceniu spróbować, czybynie można żądań anstry- 
ackich przeprowadzić w parlamencie węgierskim. 
Tisza odniósł się w tej sprawie do stronnictwa 
rządowego, które zapewne okaże się skłonm ni do 
tego. Tylko że większość Izby panów jest prze­
ciwną wszelki u dalszym hstępstwom.* A jednak 
pewnem jest, że węg. Izba panów jeszcze prędzej 
niż Izba posłów poszłaby za głosem Tiszy.

O dalszem prowadzeniu rokowań ngodowych 
między Pesztem a Wiedniem niema co myśleć do­
póty, dopóki się nie skończy p r z e s i l e n i e  w g a ­
b i n e c i e  w ę g i e r s k i m .  Według doniesień 
z Pesztu z d. 12 b m., minister skarbu hr. Sza- 
pary jest dziś jeszcze silniej zdecydowany nbtąDic, 
niż przed kilku dniami, ponieważ różnice zdań 
między nim a ministrem handlu i oświecenia 
nie zostały wyrównane, wskutek czego miniBter 
Bkarbu nie może doznać moralnego poparcia ze 
strony tych ministrów. Wy łącznie tylko względy 
polityczne i wyborcze skłaniają większość gabine­
tu do odrzucenia żądań ministra skarbn. Po dys­
kusji budżetowej zamierza Szapary bezwarnnko- 
wo ustąpić, chyba że w ostatniej chwili żądaniom 
jego stanie się zadość.

Główna trndność leży w tern, że czyby 
Szapary pozostał, czy nie, innej rady nie ma, 
tylko zmienić z grnnto cały węgierski system 
gospodarki, tudzież ducha administracji (Tester 
Lloyd wykazuje, że meinaby odprawić jedną 
trzecią część urzędników w ogóle, byle resztę do 
pracy istotnej zniewolono), a przedewszystkiem 
rychło i obficie podnieść dochody państwowe. Bez 
tego żaden węg. minister skarbn nie zechce fnn- 
gować, a już najmniej S z e 11, który przed 9 
laty by] ministrem skarbn, i zredukowawszy bu­
dżet raz o 2 mil. zł, a drugi raz o 8 mil. zł., 
zamieniał uciążliwe bony skarbowe ni rentę, a 
w końcu, opierając się ciąglemn podwyższaniu 
wydatków wspólnych, zażądał nadto podwyż­
szenia podatków, i na tem upadł. Szali file na­
leży do żadnego stronnictwa, co we Węgrzech 
bywa śmiercią polityczną, i tylko jego ten los 
nie Bpotkał. A  tu wybory do sejmn za pasem, 
podwyższenie podatków zaó wyzyskałaby opozycja 
dla siebie, & redukcja urzędników, głównych pod­
pór rządu przy wyborach, byłaby może jeszcze 
niebezpieczmejszą. Cała wiec pozycja wszech­
mocnego dotychczas Tiszy jest wcale przykrą.

O dalszych p r o j e k t a c h  a n t i p o l s k i c h  
dowiaduje się Schles. Ztg. półurzędowc, że będą 
one zawierały nietylko propozycje podziału pewnej 
liczby powiatów polskich, lecz nadto jeszcze pro­
jekt wyposażenia władz powiatowych różnemi peł­
nomocnictwami i rozszerzenia ich kompetencji.

Kandydatem do s e j m u  p r u s k i e g o  na 
miejsce Sp. posła Kantaka, wybrano na prowin- 
cjonalnem zgromadzeniu przedwyborczem p. Ka­
zimierza Jarochowskiego z Poznania.

Telegraf przynosi nam z Londynn następu­
jące głosy o m o w i e  B i s m a r k a  • prasie 
angielskiej : Times mniema, że mowa kanclerza 
odbiera otnehę wszystkim tym, którzy mieli na- 
dzit ę, iż Niemcy będą w stanie utrzymać pokój, 
i którzy spodziewali się rozbrojenia. Bismark nie 
jest widocznie tak sangwinistycznie usposobiony, 
aby wierzyć w to, że może ujść przed grożącą 
burzą, i dlatego usiłuje przynajmniej pod mili­
tarnym wzglądem zabezpieczyć bezwarnnkowo 
państwo niemieckie. W  ustępie o stosuukach 
z Austrją — powiada Times —  mieści się pe­
wna ironia.

Daily Telegraph zaznacza, że ostatnia mo­
wa Bismarka jest jedna z najświetniejszych z po­
śród tych, jakie kanclerz kiedykolwiek wygłosił. 
Powyższy dziennik SDodziewa .iię na pewne, że 
rajchstag przyjmie przedłożenie, gdyż w nieza­
przeczonej militarnej sile Niemiec spoczywa naj­
trwalsza gwarancja utrzymaria pokoju. Liheralue 
Daily News wnioskują z mowy kanclerza nie­
mieckiego , że przez wystąpienie Austrji, zostało

trójcesarskie przy mierzo *niweczone. Konserwaty­
wny Standard zapyfnj*: rGdzież właściwie po
takich mowach szukać gwarancji pokoju i jak 
długo pokój ten będzie- utrzymany ?“ Organ Sa- 
lisbnry’ego. Morning Tosi sądzi, że ks. Bismark 
jest tego przekonania, i i  jak zawsze, tak i dziś 
leży istotne niebezpieczeństwo wojny tylko w od­
wetowych Dlaaach Francji.

Od pesymistyczn reL okularów przeważnej 
części p r a s y  a n g . e l s k i e j  odb»ja 
pogląd Observera. Pisze o n : „Chociaż sorawy *a- 
gianiczne w tej cbwih ją krytyczne, mimo to me 
wierzymy w niebezpieczeństwo wojny na konty­
nencie. Pokąd Niemcy dfctwają przy postanowieniu, 
że wojny należy unikać, nawet kosztem intereiów 
Bułgarji, wojna jest niemożliwą. Francja nie mo­
że odważyć się aa a wat tary bez pomocy Rosji, a 
Rosja z pewnością nie dobędzre oręża, skoro Bię 
dowie, że ma wolne popi na Bałkanach. Pokój jest 
zanewniony, chyba żeby zaszły nadzwyczajne 
wypadki. Nie podlega wątpliwości, że dalszy po­
chód Rosji na Bałkanach stanowi niebezpieczeń­
stwo dla Europy. Ale Anglja nie powinna iść do 
tego ognia. Pokąd kwęstja iryjbka nie zostanie 
załatwioną, musimy być wdzięczni za każdą kom­
binację, która możliwość wojny europejskiej nsu- 
wa lab odracza*.

Ś m i e r ć  l o r d a  l d d e s l e i g h a ,  jak 
pisze N. fr. Tresse, nie wypadłą niespodzianie dla 
bliższego otoczenia lorda, gdyż była przepowie­
dzianą przez lekarza, lddesleigh cierpiał odJawna 
na chorobę sercową, która kazała Bię spodziewać 
nagłej jego śmierci.

i
Z Brnkseli donoszą do N. fr. Prisse, że 

wzrastają tam ciągle obawy przed n i e b e z p i e ­
c z e ń s t w e m  w o j n y ,  a wpływ tycb obew dał 
się ucznć nawet w najwyższych sferach finanso­
wych. W  Antwerpii zakupiły Niemcy, j ik to było 
przed r. l»70, wielkie zasoby jęczmienia, Ltóry 
w stanie stłoczonym może być przez kilka dni na 
paszę dla koni używany.

O r o z r u c h a c h  ą & K i e c i e ,  z powodu 
których Sawas-baBza, gubernator tejże po lał się 
do dymisji, donoszą dc Pol. Corr.: Grocy, oprócz 
wyBłama deputacji z okazji pełnoletuości na­
stępcy tronu greckiego, obchodzili i na wyspie 
dzień ten uroczystościami. Odprawiono nabożeń­
stwo, na które zaproszeni zoBtali wszyscy burmi­
strzowie miasteczek całej wyspy. Pc nabożeństwie, 
miał mowę profesor Boladak;a, po której zgroma­
dzony Ind wzdoaił okrzyki na cześć króla Jerzego 
i następcy Konstantego. Dfcia następnego dano 
■:o*tę przybyły® bnrmjjsLiyom, gdzie znowu wy­
głaszano przemowy patijofyczno. Z innych miast 
i miejscowości donoszą o jakich bamych uroczy­
stościach. Policja tnrecka aresztowała wiola osób, 
kilka z nich zatrzymała w więzieniu, a inne u- 
wolnila. Twierdzą, iż rząd przedsięweżmie dalsze 
kroki sądowe przeciw uczestnikom manifestacyj.

S p ra w a  bułgarska.
Doputacja bnłgarska bawi w tej chwili 

w Rzymie, i jak nam wczoraj donióBł telegram, 
została tam przychylnie przez lndność przyjętą.

Cankow, jak się pokaznje z nadchodzących 
obecnie wiadomości, pojechał do Konstantynopola 
nie na wozwauie w. wezyra, lecz ambasadora 
rosyjskiego, Nolidowa.

W  Petersburgu wywołały o ś w i a d c z e n i a  
R i s m a - r k a  c o  d o  B u ł g a r j i  wrażenie zado- 
walniające. Z oświadczeń tycb wnioskują, i i  Bis­
mark życzy Bobie, aDy nie popadł w położenie 
mocą wypadków wywołane, w któremby między 
Rosją ł  Austrją musiał wybierać. Z oświadczenia 
Bi-ma-ka, że przyjaźń z Rosją nie przeszkadza 
stosunkom Niemiec z Austrją, wnosi Nowoje Wre- 
mia, iż w Niemczech na to tylko używają Rosji, 
aby paraliżować pretensje Francji do Alzacji i 
Lotaryngii. Pod takieim warunkami trudnem bę­
dzie utrzymanie pokojn. Rycblej czy później, będą 
Niemcy musiały uczynić wybór.

Podaliśmy wczoraj w telegramie noworoczną 
kołysankę pokojową organn gabinetu petersbur­
skiego. W  innych d z i e n n i k a c h  r o s y j s k i c h  
natomiast panuje ton minorowy. Nowoje Wremia 
sądzi, ż« usDOsobienie jest przygnębione, i nazywa 
pokojowe żyozmia Indów tufopejskieb snem nie­

doścignionym. Petersb. Wiedom. oczekują wybu­
chu wojny na wiosnę, • a początku wiosny może 
jnż w Btycznin i łączą sy e obawy z możliwością 
po wrota Battenborgs do Bułgarji i z planami, ja ­
kie tam Anglja popiera. Nowosti odgrzewają swe 
tyrady z rokn zeszłego. Przed rokiem przepowie­
działy one obecne bnrze aa Bałkanie, a teraz na 
każdym kroku wyzyskują to proroctwo.

L w ó w  d. 14. stycznia.
Eoniecsność wywarcia presji na niepo­

słusznym rajćhstięn w sprawie dalszego zbro­
jenia się Niemiec, wywołała znowu ks. Bis- 
marka na trybunę parlamentarną. Ze sła- 
bniejącą w skutek wieko potęgą głosn, lecz 
wiecznie św ieią biłąroznmowania, potyka się 
kanclerz z  całą falangą nieprzebłaganych 
przeciwników, a czy zwycięży na wszystkich 
punktach, czy zgodzi się w końcu na pewne 
ustępstwa, lub czy ostatecznie rozwiąże par­
lament — zawsze utrzyma urok milita- 
ryzmu niemieckiego i nie pozwoli go naru- 
ruszyć.

Źe w tym celu poruszył żelazny książę 
różne groźne duchy w swych mowach —  to jest 
bardzo zrozumiałem; lecz ks. kanclerz wy­
powiedział i takie rzeczy, których dla swego 
celu specjalnego wypowiadać nie potrzebo­
wał, i tutaj daje wiele do myślenia. Szcze­
gólniej Indy, należące do Anstrji, mogą z 
nich wydobyć wiele nauki dla siebie, wiele 
przestrogi na przyszłość.

Nie będziemy walczyć z ks. Bismarkiem 
o ciągłe cytowanie Polaków i wietrzenie we 
wszystkiem polskiej intrygi. Jestto jeden z 
przywilejów starości: powtarzać często ulu­
bione dykcje, ie ś li  księciu kanclerzowi z 
niemi dobrze, to i nam nic one nie szkodzą. 
Jaka jest wartość podejrzeń kanclerza, wie 
dobrze świat cały —  że zaś Polskę przy tej 
sposobności ciągle Europie przypomina, to 
może być dla nas tylko pożądane.

Nie o nas specjalnie idzie nam zatem 
w tej chwili, lecz o to wielce ważne, euro­
pejskie, dla spraw pokoju i wojny rozstrzy­
gające stanowisko, jakie zajmują Niemcy 
wobec Austrji.

Nie wiwm> jakie w ażen ie słowa ks. 
Bismarka wywarły na rządach A nstro-W ę­
gier —  wnosząc z pism półurzędowych wie­
deńskich, widzimy tylko gooączkową skrzę- 
tność w tłumaczeniu ich Sobie na dobre —  
to jednak pewn6, że na ludach Austrji wy­
wrzeć one mogą i muszą wrażeuie bardzo 
ponure.

Ks. Bismark , atogując sobie stanowi­
sko apostoła pokoju, m ów  o położeniu i po­
lityce Austrji nie jako je j szczery sprzymie­
rzeniec, lecz jako protektor, który gotów jest 
wprawdzie rzec słowo, ażeby pokój między 
Anstrją a Rosją ntrzymac, lecz niema naj­
mniejszego zobowiązania przychodzić Austrji 
z pomocą na wypadek, gdyby państwo to, 
pilnując swych najżywotniejszych interesów 
na W schodzie, musiało chwycić za broń. 
Pudnoszony jeszcze do niedawna tak gorąco 
aljans Anstro-W ęgier z Niemcami, stał się 
już bledszym w przemowach hr. Kalnokiego 
w delegacjach : obecnie jednak rozpływa się 
w mgłę nieokreśloną pod wpływem słów ks. 
Bismarka.

Jeżeli sojnsz ów polegaćby m u ł na 
tem, iżby Austrją nie mogła się ruszyć ani 
krokiem w polityce zewnętiZDej bez pozwo­
lenia Niemiec —  naówczae równałby się on 
strąceniu Anstrji ze stanowiska mocarstwo­
wego w Europie, czyniłby ją  tylko bezwła- 
snowolną pomocnicą polityki Bismarka. Poj­
mujemy, że Niemcy nie mogą mieć tak ży­
wego intaresu w zawit Uniach wschodnich 
jak Anstrja, lecz jeśliby Austrją m/ała się 
w sposób samobójczy interesów swych wy­

rzekać, właśnie dlatego, że one Niemiec nic 
nie obchodzą —  uatonczas nie widzielibyś­
my ju ż  sojuszu Austrji z Niemcami, lecz o- 
wszem sojusz Niemiec z Rosją w nieprzyja­
znych dla Austrji celach. Jakoż, ton wynu­
rzeń przyjaznych wobec Rosji, bęł w mowie 
ks. Bismarka znacznie cieplejszy. A gdyby 
nawet tylko tak było, że Niemcy stawiają na 
r ó w n i  swój stosunek do Rosji i do A u­
strji, natenczas równałoby się to ta*że zu­
pełnemu wypowiedzeniu sojuszu, boć przecie 
sam kanclerz skonstatował, że interesu Austrji 
i Bosji na W schodzie są „rywalizujące, kon­
kurujące*. Może być zatem, że jest jeszcze 
jakiś formalny sojusz na papierze —  lecz 
w rzeczywistości prysnął serdeczny pierścień, 
który po wojnie obu państw środkowo-euro- 
pbjskich z tłką  m zułą ukuto, rozwiała się 
gorąca przyjaźń Niemiec i Austrji, na któ­
rej Enropa budowała swe zabezpieczenie od 
podbojowych zapędów caratu.

Jeden z dzienników wiedeńskich przy­
równywa też dzisiejsze położenie Austrji, nie 
bez trafności, do statku, znajdującego się na 
wzburzonych falach, któremu nagle zerwał 
wicher żagle. Fuudament polityL austrjac- 
kiej został zachwiany. Nie bez odgłosu przy­
pomniano w parlamencie berlińskim, kto 
chciał w najcięższem dla Austrji momencie 
uzbrajać przeciw niej jeńców węgierskich, 
nie bez żalu i nie bez wpływa na dalszy 
rozwój polityki przypomną sobie zapewne w 
sferach najwyższych, kto chciał otwierać 
wrota stolicy zwycięzkiemu nieprzyjacielowi. 
Pokazało się jeszcze raz że: fides borussica 
nulła fttes.

A czyż możliwem jest przypuścić, ażeby 
Austrją pod tą pięścią żel&zuego kanclerza 
dokonywała zwrotu w swej polityce ze­
wnętrznej ?

Czyż możaa sądzić, ażeby miała po­
święcać tyle usiłowań, łożonych w celu zdo­
bycia sobie odpowiedniego stanowiska i głosu 
decydującego na W schodzie Europy? Z iis te , 
byłoby to zupełną abdykacją, której przypu­
ścić nie możemy

Bismarkow: może być potrzebną przy­
jaźń Rosji, ażeby ją  odw rócić od pokus alian­
sowych z Francją: z tego tytułu może mu 
się uśmiechać odnowienie trójcesarskiego 
przymierza — lecz dla Austrji nie ma tam 
już miejsca. Trójcesarskie przymierze w dzi­
siejszych warunkach byłoby tylko istotnym 
aliansem Niemiec i Rosji, skierowanym ku 
temu, ażeby Austrję obezwładnić, R osji zaś 
zostawić zupełnie wolną rękę w działaniach 
jej na Wschodzie. Takiego aliansu zabój­
czego nie może Anstrja pragnąć, musi go 
nnikać.

Lecz to właśnie powinno nareszcie o- 
tworzyć oczy sfer decydujących i zniewolić 
je  do stanowesego zajęcia takiego stanowi­
ska, ażeby z jednej strony wzmocnić się na 
wewnątrz przez s z e r s z e  o p a r c i e  s i ę  
na  ż y w i o ł a c h  n i e n i e m i e c k i c h ,  które 
nie mają interesu grawitowania ku Berlinowi, 
z drugiej zaś strony do cieplejszej niż dotąd 
o b r o n y  i n t e r e s ó w  s ł o w i a ń s k i c h  
na W schodzie przeciw panslawizmow: rosyj­
skiemu. Jeżeli jest dla Austrji jaka kompen­
sata za przyjaźń niemiecką —  to jedynie w 
tym kierunku.

Świat słowiański rozpada się jnż dzi­
siaj i będzie się rozpadał coraz haidziej na 
dwie grupy wprost z sobą przeciwne : z je ­
dnej strony despotyzm carski, szyzma, nie­
wola pauslawizmn —  po drngiej stronie swo­
boda indywidualności naroduwych i wolność 
w znaczeniu europejskiem. Jeżeli nad tą 
drugą grupą nie ma Austrją dotychczas te ­
go przywództwa, jakieby je j się z mocy po­
łożenia geograficznego należało, to tylko

CZTERY CHWILE
z życia Janka G ourdon

(z francuskiego) 
przez

E m i l ®  Z o l ^ *

(Ciąg dalszy.)

Babeta wzięła na ręce Mary pP6̂
cząc tuli‘ a do bi-bie lalkę. „ je matka
otworzyć drzwi od stajni i >° y* nie wycho.  
przytrzymała go za ramię, prosząc oy nabete 
dził. Woda podchodzić ciągle. Posunąłem Babetę
na schody. .   za_

—  Prędko, prędko chodźmy na g 1 
wołałem.

Puściłem Józia naprzód, a sam wszea 
°8tatni. .

Małgorzata wystraszona zbiegła ze sttyonm 
Kazałem jej wejść do izby i nsiąść obok Bibety 
nnlczącej i biadaj. Ułożyliśmy na łóżkn małą 
Marynię; nie chciała się z swą lalką rozłączyć i 
087piała, ściskająo ją w rączkach. Spokojny sen 
dziecka dodawał mi odwugi, patrząc na Babetę 
Pochyloną aad łóżeczkiem małej, zapominałem o 
niebezpieczeństwie, nie Błyszałem łoskotu fal ude- 
rzających o mury.

Lecz i ja i Józio nie mogliśmy tak stać 
z załoźonemi rękami wobec uiepchybnej zgnby. 
Chcieliśmy się koniecznie przekonać, jakie postę­
py robił przypływ wody. Otworzyliśmy całe okno, 
przechyliliśmy się ne zewnątrz, ryzjl ojąc to, że 
mogliśmy Bpaść i usiłowaliśmy wzrokiem przebić 
ciemności. Mgła była coraz gędciejs/a i tylko 
słabe stalowe refieksa oznaczały g izieniegdzie 
ruchomą powierzchnię wody. Oprócz nderzenia fal 
o ściany, słyszeliśmy tyiko" guiew Dnrancji, ryk 
bydła i rżenie koni.

Te trwogą wywołane rżenia i ryŁ niewymo­
wną nam przykrość sprawiały. Józio patrzył na 
mnie pytająco; chciał pójść biedne itworzenla 
uwolnić. Po ctwili głośniejsze Bkargi i trzask o- 
kropny doszedł naszych nszn. W oły wyłamały 
drzwi obory. Po chwili widzieliśmy, jak ich woda 
niosła i w wir porwała.

Zawrzałem gniewem, jak szalony pięścią za­
ciśniętą griizilom Dnrancji. Stojąc w oknie, robi­
łem jej wyrzuty.

— Niedobra! wołałem, a sznm fal wtórował 
mym słowom —  ja cię tak kochałem, byłaś mą 
pierwszą miłością, a dziś mnie okradasz, dziś mi 
dom i dobytek zabierasz. Ach ! przeklęta... prze­
klęta I -  Potem dałaś mi Babel? —  taką śliczną 
wstęgą zdobiłaś me łąki. Wierzyłem, że dobrą 
dla mnie będziesz, pamiętam, jak wnj Lazare lu­
bił twe przejrzyste tonie, myślałem, że wiaienem 
ci wdzięcsn0^.— oię po macoszemu ze mną 
obeszła, przysięgam ci wieczną nienawiść.

Ale Daiaucja swym grzmiącym głosem przy­
głuszała m nie; obojętna, niewzruszona, rosła i 
wznosiła coraz wyżej swe fale.

Odwróciłem się od okna i uścisnąłem 
płaczącą Babetę. Marynia uśmiechała się prses sen.

—  Nie przerażaj się —  mówiłem do żony 
—  przecież woda ciągłe wzbierać nie będzie... 
Z pewnością zacznie opadać... Nie ma żadnego 
niebezpieczeństwa.

—  Tak jeot, nie ma niebezpieczeństwa __
powtarzał gorączkowo Józio. —  Dom jest m oco''

W  tej samej chwili Małgorzata, drżąca ze 
strachu, pochyliła się szalona przez okno i wpa­
dła do wody. Skoczyłem do okna, lecz nie 
mogłem zatrzymać Józia , który rzucił sie 
do wody.

Małgorzata go wykołysała, kochał ją ak 
drugą matkę. Babula zerwała Bię % krzesłL 
przerażona załamała ręce. Stała tak, jak posąg 
boleści, z oczyma utkwionemi w okno.

Usiadłem n* gzymsie, w nszach mi stra- 
snie szumiało. Nie wiem jak dłngo przetrwaliś­
my w tem niemem oczekiwaniu, gdy w tem u- 
słyszałem wołanie. To Józio trzyma1 się gzymsu 
pod oknem. Podałem mu rękę i wciągnąłem óo 
pokojn.

Babeta przycisnęła go do pierai i załkała 
nspokojona.

Nie hvł< mowy o Małgorzacie. Józio me

śmiał nam powiedzieć, ie  je j znaleźć nie mógł, a 
myśmy go o to pytać nie śmieli.

Wziął mnie za. ramię i podprowadził do
okna.

Ojcze —  rzekł półgłosem —  już wyżej 
dwóch metrów wody ieBt w podwórzu, a rzeka 
P^jbyw a ciągle. Nie możemy tu dłużej zostać

Jóaio miał słuszność. Woda rozrywała wszy­
stko, deski s saopy płynęły jedna za drogą. Po­
tem, myśl o śmierci Małgorzaty nie dawała nam 
spokoju. Babeta nas błagaia, byśmy Bię nie nara­
żali. Tylko mała Maryn:!, spokojna, z lalką w rą­
czkach spała z anielskim nsmieohem na różowych 
usteczkach.

Z każdą minntą, niebezpieczeństwo wzrasta­
ło. Woda jnż, już miała dosięgnąć okna i zalać 
pokój. W ir szalouy miał nas porwać. 4 my z ni­
kąd nie mogliśmy się spodziewać lndzkiej pomocyl

—  Kai da chwila drogą —  mówił i przera­
żeniem Józio. —  Gruzy nas przywalą... Szukajmy 
desek k zróbmy tratwę. .

Był cały jak w gorączce To pewna, że ty­
siąc razy wolałbym był się znajdować wśród rze­
ki na kilku zbitych deskach, niż pod dachem te­
go domn. który lada chwila woda mogła zalać. 
Ale zkąd wziąć leski ?

Zacząłem rozrywać z pospiechem szafy. Jó­
zio łamał inne sprzęty, pozdejmowaliśmy okien­
nice, psnliśmy każdy sprzęt arewniany co nam 
wpadł pod rakę. Ale widząc, że nam się na nic

nie zdadzą te szczątki, ze ziością rzuciliśmy wszy­
stko na środek pokoju i sznkJiśmy dalej.

Ostatnia nadzieja nas opuszczała, czahsmy 
całą naszą niemoc wobec tego rozszalałego ży­
wiołu. Woda przybywała, Dnrancja nawoływała 
nas gniewnie. Wtedy załkałem głośno, drżącemi 
rękami przygarnąłem do siebie Babete i prosiłem 
Józia, by do nas się przybliżył. Chciałem byśmy 
ginęli w jednym uścisku.

Józio nie odstępował od okna. Nagłe za­
wołał :

—  Ojcze I jesteśmy ocaleni. Patrzcie I
—  Bóg jest dobrym.
Dach szopy zerwany wodą zatrzymał sie pod 

oknami. Był on kilka metrów szeroki, zrobiony 
z cienkich beiek i słomy, pływał na powierzchni 
wody i mógł słnźyć za wyborną tratwę.

Złożyłem ręce i dziękowałam Bogn za ten
kawałek drzewa i słomy.

Józio przywiązał siluie dach liną i skoczył 
na niego. Opatrzył go, a widząc, że cały jent
w dobrym stanie, npewnił nas, że możemy się 
na nim przeprawić bez obawy.

—  O ch ! udźwignie on nas wszystkich —  
zawołał wesoło. — Patrzcie, jak mało zagłębia 
się w wodę... Najtrudniej Dęuzie sterować.

(C. d. n.).
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dlatego, że nie była nigdy dość zdecydowa­
ną, ażeby wodze wziąć w ręce. Dziś więc

i'eszcze raz puka w jej wrota konieczność 
listoryczna, ażeby się wyrzekła cichych 

sympatyj dla Scharschmidów i strejkowników 
czeskich i określiła sobie jasno : cel swej
polityki zewnętrznej w zgodzie z wewnętrzną.

Sprawy sejmowe.

Podana wczoraj przez nas rezolucja k o m i ­
s j i  b u d ż e t o w e j  w sprawach szkolnych nie 
jest dokładną. Brzmi ona dosłownie jak nastę­
puje :

rSejm wzywa c. k. Radę szkolną krajową, 
ażeby w takich przypadkach, w którychby zacho­
dziła potrzeba ustanowienia w pewnym okręgu 
szkolnym posady nauczyciela nadetatowego, zaś 
w tym samym okręgu szkolnym znajdowałaby się 
choćby jedna szkoła już zorganizowana, któraby 
dla braku kandydata naucz, miała być nieczynną, 
naprzód zawsze posadę etatową, a potem dopiero 
posadę nadetatową obsadzała."

*♦ *
K o m i s j a  b u d ż e t o w a  załatwiła na 

wczorafszem posiedzenia referat p. St. Badeniego: 
Subwencje teatralne dla Krakowa i-Lwowa, dla 
teatru ruskiego, Towarzystw muzycznych, Harmo­
nii, Lutni, również i petycje odnoszące się do 
pozycji, przeznaczonej dla kształcących się w nau­
kach i sztukach Dla teatru krakowskiego i lwow­
skiego uchwaliła komisja subwencję w dotychcza­
sowej wysokości, dla Towarzystwa „Lutnia" wsta­
wiono subweucję w kwocie 200 złr., dla Harmo­
nii 300 złr., dla Towarzystwa muzycznego 3000 
złr. Na stypendja dla kształcących się w naukach 
i sztukach wstawiono 2000 złr., odsyłając wszyst­
kie do tej pozycji odnoszące się petycje do W y ­
działu krajowego do załatwienia, z wyjątkiem pe­
tycji panny Heller, którą polecono Wydziałowi 
krajowemu do uwzględnienia.

Poseł Jędrzejowicz referował przedłożenie 
Wydziału krajowego w sprawie użycia z pozosta­
łości pożyczki z r. 1883 kwoty 100.000 złr. na 
pożyczki dla spółek wodnych, utworzyć się mają­
cych na podstawie ustaw krajowych o przedsię­
biorstwach melioracyj iych.

Po wyczerpującej dyskusji komisja odrzuciła 
myśl udzielania pożyczek spółkom wodnym z fun­
duszu krajowego, a postanowiła zwrócić przedło­
żenie Wydziałowi krajowemu do ściślejszego zba­
dania i przedłożenia na najbliższej sesji sejmowej 
wniosków w kierunku ułatwienia tym spółkom 
kredytu, a nie udzielania pożyczek z funduszu 

jowego.
Poseł Sksikowski referował przedłożenie 

łziału krajowego w sprawie konwersji pozo- 
j  reszty długu w bankn dla krajów na 41/aJ/ 0 
’ zkę krajową.
Zgodnie z wnioskiem referenta, komisja 
iła się na tę konwersje i upoważuiła W y- 
krajowy do emisji potrzebnej ilości d1̂ 0/o 

acyj pożyczki krajowej na podstawie nchwa- 
w r. 1882 ustawy.
Ten sam referent przedstawił rubr. XIV. 

zanie pożyczek i opłata procentów, przyczem 
-niosek referenta komisja nchwaliła wezwać 
.ział krajowy do skonwertowania wszelkich 
czek 5°/0 na 4 y a% .

Na pogorzelców Ulanowa uchwaliła komisja 
oponować sejmowi jednorazowy datek w kwo- 
1500 złr.

Dla lecznicy lwowskiej uchwalono datek ro- 
j  w kwocie 500 złr.

Komisja b u d ż e t o w a  uchwaliła ua wczo- 
izem posiedzeniu dla teatru polskiego w Kra- 
ne do dyspozycji Wydziału krajowego subwen- 
w kwocie 8.000 zł.

* **
Komisja g o s p o d a r s t w a  k r a j .  (ref. p. 

ierzbicki) załatwia sprawozdanie Wydziałn kraj. 
czynności w zakresie opieki nad przemysłem i 
iOsi: 1) Przyjęcie do wiadomości sprawozdania, 
nchwalenie na szkolnictwo przemysłowe i popie- 

nie przemysłu domowego i rękodzielniczego na r. 
887 kwoty 59.480 zł., 3) polecenie aby Wydział 
rajowy przeprowadził rokowania z rządem co do 
znaczenia zasad subwencjonowania z fnndnszu pań- 
twa fachowych szkół przemysłowych, szkół uzu- 
«łniają sych i wydziałowych z kierunkiem przemy­

słowym, 4) ażeby wszedł w nkłady z rządem co 
do organizacji zakładów dla kształcenia nauczycieli 
dla uzupełniających i wydziałowych szkół z kie­
runkiem przemysłowym, tudzież nadzoru fachowego 
nad niemi, 5) ahy poczynił starania, by szko­
łom fachowym, przemysłowym i rękodzielniczym, 
utrzymywanym z funduszów krajowych, przyzuano 
charakter szkół publicznych, i aby miały prawo 
udzielać świadectwa uzdolnionia w myśl obowiązu­
jącej ustawy przemysłowej; 6) aby wspólnie z ko­
misją krajową zbadał, czy i o ile dałaby się utwo­
rzyć choćby mniejsza ilość posad nauczycieli z pra­
wem do emerytury dla kierowników szkół przemy­
słowych, utrzymywanych z funduszów krajowych i 
przedłuż ł odpowiednie wniosai na najbliższej sesji 
sejmowej, 7) aby sejm ustanowił stały fundusz prze­
mysłowy przeznaczony na wspieranie przedsięwzięć 
pożytecznych dla rozwoju przemysłu krajowego przez 
udzielenie pożyczek i przeznaczył ua uposażenie 
tego fuuduszn przez lat dziesięć, począwszy od 1. 
stycznia 1887 roku po 30.000 złr. rocznie, nadto 
wcielił do tego funduszu wszystkie sumy, które 
począwszy od 1. stycznia 1888 r. wpłyną tytnłem 
procentów lub tytułem zwrotów pożyczek udzielo­
nych lub udzielić się mających z fund. kraj. na 
poparcie przemysłu krajowego. Funduszem tym 
rozporządzałby Wydział n-ajo^y, po wysłuchaniu 
komisji krajowej dla spraw przęmysłu domowego 
i rękodzielniczego. W  tych granicach administracja 
funduszu tego oddaną bedzie Bankowi krajowemu. 
Na zasiłki bezzwrotne dla przemysłu kraj. prze­
znacza się w budżecie na r. 1887 sumę 7.000 zł. 
i wreszcie 8) poleca się Wydziałowi kraj., aby na 
najbliższą sesję sejmową przygotował wnioski co do 
reorganizacji komisji krsjowej dla spraw przemysłu 
w myśl uchwały sejmu z d. 16. stycznia 1886 r. 
punkt 5ty.

Nadto proponuje komisja następującą rezo­
lucję :

„ 1. Wzywa się c. k. rząd, ażeby nakazał 
organom podwładnym, iżby przy nakładaniu po- 
datkn zarobkowego i dochodowego ściślej prze­
strzegały postanowień nstawy z dnia 27. grndnia 
1880 (dz. u. p. nr. 151) i nstawy z dnia 14. 
kwietnia 1885 r. (dz. p. p. nr. 43), którym pod­
legają towarzystwa zarobkowe i gospodarcze opie­
rające się na nstawie z d. 9. kwietnia 1873 (dz. 
u. p. nr. 70).

2. Wzywa sie c. k. rząd, ażeby w drodze 
ustawodawczej wyjednał rozszerzenie mocy obowią­
zującej wymienionych wyżej ustaw z r, 1880 i 
1885, także i na te towarzystwa zarobkowe i go­
spodarcze, opierające się na ustawie z 9. kwietnia 
1873, których zakres działania obejmuje członków 
i nieczłonków.

3. Wzywa się c. k. rząd, ażeby przyspieszył 
przyrzeczone oddanie potrzebnych nbikacyj w gma­
chu c. k. szkoły politechnicznej we Lwowie, celem 
wprowadzenia w życie krajowych stacyj chemiczno- 
technologicznych dla keramiki i przerobów z nafty.

4. Wzywa się c. k. rząd, ażeby przedsięwziąć 
raczył odpowiednie środki, celem wprowadzenia 
w życie państwowej szkoły fachowej dla ślusar­
stwa w Świątnikach górnych w pow. W iel ckim 
od W ielkiej nocy 1887 r. —  Sejm popiera także 
jak najusilniej oświadczenie Wydziału krajon ego, 
wyrażone w odezwie z dnia 31. października 1886 
r. 1. 64364, że c. k. skarb państwa, nie powinien 
wymagać tak znacznych ofiar z fnndnszów krajo­
wych na koszta przyszłego utrzymania w Świąt­
nikach górnych, jak to oznaczono w reskrypcie 
p. ministra wyznań i oświaty z dnia 6. sierpnia 
1886 1. 8769.

5. Sejm wzywa c. k. rząd, ażeby zapewnił 
odpowiednią snbwencję na utrzymanie fachowej 
szkoły garncarskiej w Porębie, w pow. Chrza­
nowskim.

6. Sejm wzywa c. k. rząd, ażeby wyznaczył 
odpowiednią ilość stypendjów z fnndnszów pań­
stwowych dla wykształcenia kandydatów na na­
uczycieli i instruktorów fachowych szkół prze­
mysłowych w Galicji, tudzież na nauczycieli wę­
drownych"

** *
W ydział krajowy przedłożył sejmowi wnio­

ski do ustaw, tyczące się wyłączenia gminy Ber- 
beki ze związku z gminą Sokole, w powiecie ka- 
mioneckim i utworzenie jej samoistnej gminy, tu­
dzież o oddzielenie kolonii Unterbergen, w powie­
cie lwowskim, ze związku z gminą Podbereice i 
połączenie jej z gminą Weinoergen.

*  *
*

Toż samo przedłożył Wydział krajowy spra­
wozdanie z czynności tyczących sie k r a j o w e j  
ś r e d n i e j  s z k o ł y  g o s p o d a r g t s r a  laso- 
wego, do którego i szczegółowe sprawozdanie dy­
rekcji rzeczonej szkoły jest dołączone.

Dowiadujemy się z tego aktn, że w roku 
naukowym 1885/6 znajdowało się w szkole 31 
uczniów. Z tych otrzymało z końcem roku pro­
mocję na kurs II. 11 uczniów, ukończyło naukę 
14 uczniów, usunięto dla bralru postępu 5 ucz­
niów. Wiek uczniów —  z wyjątkiem 5, którzy 
byli starsi —  sięgał od 17 do 19 lat. Polaków 
było 26, Hnsinów 5 ;  maturzystów znajdowało się 
4 ;  gimnazjastów byłe 20, realistów 4, z ukończo­
ną 4tą klasą.

Z uczniów, którzy ukończyli nankę w roku 
1885/6, uzupełnia 1 stndja na akademii rolniezej 
w W iedniu; 1 poszedł do wyższej szkoły rolniczej 
w Dublinach; 2 odbywa jednoroczną służbę woj­
skową; 1 jest leśniczym n hr. Jana Szeptyckiego; 
1 leśniczym w Beklińcn; na praktyce leśnej są: 
1 w Chorostkowie, 1 w Izdebniku, l  w Tenczynku, 
1 w Pełkiniach, 1 w fnndacji Skarbkowskiej, 
1 w Kamionce Strumiłowej, 2 nie ma jeszcze 
miejsca.

Stypendja od zł. 50 do zł. 150 pobierało 
14 nczniów — zapomogę od zł. 20 do 60 otrzy­
mało 8 nczniów, w łącznej kwocie 1.600 zł —  
200 zł. zarezerwowano na pierwszy kwartał 1886<7. 
Sejm zredukował kwotę na stypendja i zapomogi 
dis uczniów szkoły z 2.400 zł. na 1.800 zł., co 
uczniowie, prawie wszyscy ubodzy, dotkliwie ob- 
cznli.

Egzamin państwowy na samoistnych gospo­
darzy leśnych, zdało w r. 1885 sześciu nczniów 
ukończonych.

Ciało nauczycielskie szkoły składa się obe­
cnie z trzech profesorów fachowych, z których 
jeden t. j. p. H. Strzelecki jest dyrektorem za­
kłada, z jednego adjnukta i pięcin docentów.

Wydział krajowy kończy swe sprawozdanie 
wnioskiem, aby sejm przyjął je  do wiadomości.

Z Izby sądowej.
Zwrot kosztów zaopatrzenia ubogich.

W iedeń 12. stycznia.
Debora Gelber z Podhajec zaślubiła się z Mau­

rycym Beichem bez interwencji rabina, a zatem w spo­
sób według austrjackibgo prawodawptwa nieważny i 
przeniosła się z mężem do Wiednia, aby tam szukać 
szczęścia. Bóg pobłogosławił młodej parze cała gro­
madą dzieci, ale nie pobłegosławił jej na majątku, bo 
rozpoczęty szynkarski interes szedł coraz gorzej, a 
w końcu wierzyciele zagrabili i zlicytowali wszystko 
co było. W fistopadzie 1875 zachorowała Debora i 
została wzięta do szpitala, mąż jej puścił się w świat 
za zarobkiem, pięcioro dzieci znalazło się na ulicy 
i przeszło pod opiekę magistratu miasta Wiednia. 
Dnia 14. stycznia 1876 Debora wyszła ze szpitala, 
ponieważ jednak była ze wszystkioh środków ogoło­
cona, przeto magistrat nie oddał jej dzieci, lecz utrzy­
mywał je aż do początku r. 1878, to jest do czasu, 
w którym udało mu się Deborę i Reicha we Wiedniu 
wyśledzić i do przyjęcia dzieci zmubić. Gdy następnie 
się okazało, że Debora Gelbei wraz ze swojom po­
tomstwem , według ustawy za nieślubne się uważa- 
jącem, do Podhajec jest przynalbżną. magistrat wie­
deński wydalił szupasem eałą rodzinę, a zarazem na 
mocy §. 20 ustawy przynależności zażądał, aby mu 
gmina miasta Podhajec koszta utrzymania dzieci w kwo­
cie 780 zł. zwróciła.

(tmina podhajecka, zaskoczona niespodziewanie 
tak znacznym wydatkiem, prawie czwartą część ro­
cznego jej dochodu pochłaniającym, broniła się jak 
mogła, a zostawszy wreszcie przez ministerstwo opraw 
wewnętrznych na zapłacenie całej sumy 780 zł. ska­
zaną , wniosła przez adwokata dra Ludwika W o l ­
s k i e g o  sprawę swoją przed trybunał idministra- 
cyjny, dowodząc, że gmina miasta Wiednia prawo ia- 
dania zwrotu kosztów jeśli nie w całości, to przynaj­
mniej w większej części straciła, ponieważ wbrrw 
ciążącemu na niej obowiązkowi dochodziła przyna­
leżności dzieci w sposób nader opieszały i przezto od­
danie ich gminie Podhajec nader przewlekła. Po prze­
prowadzonej temi dniami ustnej rozprawie urzekł try­
bunał administracyjny, że uchwała ministerstwa, o ile 
takowa zwrotu kosztów za cały czas utrzymania dzieci 
się tyczy, j a ko  p r z e c i w n a  ust awi e  s i ę  znosi ,  
a to z następujących zasauniczo ważnych powodów: 
Według §§. 28. i 30. nstawy o przynależności ma 
każda gmina prawo upominać się o zwrot kosztów, 
który wypadkach nagiej potrzeby w zastępstwie innej 
gminy na wspomożenie przynależnych do niej ubogich 
wydała, winna jednak pod własną odpowiedzialnością 
zawiadomić o tern n i e z w ł o c z n i e  rzeczoną gminę, 
a względnie przeprowadzić jak najspieszniej kroki ce­
lem wy ś l e d z e n i a  takowej. Owóż magistrat wie­
deński dopuścił się w tej mierze zaniedbania i opie­

szałości. ponieważ po wyjściu Debory Gelber ze szpi­
tala w dniu 14 stycznia 1876 nie wypytał jej zaraz 
o stosunki przynależności, w którym to razie, jak pó­
źniejsze doświadozenie okazało, oddanie dzieci do gminy 
podhajeckiej mogłoby mniej więcej do 4 miesięcy na­
stąpić. Wobec tego gmina miasta Wiednia może upo­
minać się n Podhajec jedynie o stosunkową częś/ ko­
sztów (okoła 200 zł.), resztę zaś takowych, jako 
własnem przewinieniem spowodowaną, sama ponieść 
musi.

H a  mmi i zamiejscowa.
Lwów dnia 14 stycznia.

*  F ilip  Zuker po długich, ciężkich cierpieniach 
umarł wczoraj o godzinie 8, wieczorem Najstaran­
niejsza opieka lekarska nie zaołała uratować życia 
tak cennego, bo zmarły cierpiał na raka w żołądku, 
a w obec tej choroby Kapituluje niestety umiejętność 
lekarska Cierpiał też w ostatnich tygodniach stra­
szliwie, a przyjaciele, którzy go pielęgnowali, podzi­
wiać musieli spokój i rezygnację, z jaką znosił swoje 
cierpienia. Zmarły cieszył się zawsze miłością ludzką, 
bo na nią zasługiwał, miał też bardzo witlu przyja­
ciół tak w mieście naszem Jak i w kraju, a wiado­
mość o śmierci jego dotkirm boleśnie szerokie koła 
naszego społeczeństwa. ZydZi na°i tracą w nim rozu­
mnego, od namiętności i wtselkiej zawiści społecznej 
wolnego rzecznika w obec naszego społeczeństwa, a 
my tracimy w Filipie Zukrze patrjotę, który kochał 
tę ziemię bardzo i który wszystkie nasze bole naro­
dowe odozuwał. W szlachetnem jego sercu obok przy­
wiązania do swojego nieszczęśliwego ludu, tliła za­
wsze gorąca miłość Polski.

Nie był to żyd sztucznie „asyrailowany" —  
momentu, „w którym zaczął być Polakiem" nie u- 
miałbv nikt wskazać; czuł on, myślał i bolał od 
młodości, jakby krów z krwi naszej. Wiedziało spe - 
łeczedstwo nasze, że ma w nim rozumnego i rzetel­
nego przyjaciela —  powoływało go też od wielu lat 
do wszystkich czynności publicznych. Pierwszą szkołę 
publiczną odbył zmarły w konspiracjach poprzedzają­
cych rok 1863, a za udział w organizacji narodo­
wej więziono go przeszło rok. po wyjściu z więzie­
nia oddał się stndjom prawniczym i służbie 
obywatelskiej. Odtąd też nie było sprawy u 
nas ważniejszej, do ktćrejby Zukra nie powo- 
ływanu w tern zawsze przekonaniu, że każda 
sprawa publiczna znajdzie w nim rozumnego i gorli­
wego rzecznika. I nie zawiedziono się nigdy —  a na 
głos jego zważano zawsze i wszędzie — w klnbach 
politycznych, w komitetach wyborozych, w stowarzy­
szeniach, w radzie miejskiej i w sejmie —  i nie je­
dna sprawa zawdzięcza mu tok szozęśliwy. Umiał on 
taktem swym, wymową, spokojem, a przedewszystkiem 
rozumem wysokim i siłą wewnętrznego przekonania 
zdobywa-' zwolenników dla zdrowej myśli; był on też 
w lwowskiem. życiu politycznem, tak często nerwowo- 
burzliwem, czynnikiem zawsze zdrowym.

Zmarły liczył lat 47 Urodził się w Brodach, 
gdzie ojciec jega był lekarzem. Szkoły kończył wszy­
stkie we Lwowie. Od r 1868 był z małą przerwą 
członkiem rady miejskiej, a od r. 1874 posłem na 
sejm. W tegorocznej sesji sejmowej był już tylko na 
pierwszym posiedzeniu, poczem jnż nie opuścił łoża 
boleśei —  do ostatniej Jkdnak chwili żywo się zajmo­
wał biegiem spraw sejmowych. Cześć pamięci dobrego 
człowieka i dolrego obywatela!

Pogrzeb odbędzie »się w niedzielę o gudz. 11. 
przed południem. Komitet ziożony z członków gminy 
wyznaniowej uch walił na dzisiejszem posiedzeniu, że 
pogrzeb odbędzie się na koszt gminy wyznaniowej. 
Jutro odbędzie się posiedzenie komitetu miejskiego, 
który zajmie się także urządzeniem pogrzebu.

* "W drn rl m od ca ycie  prof St. Tarnowskiego 
słyszeliśmy rozbiór „Zaq|ku krakowskiego" i później­
szych utworów Henrvka Rzewuskiego, a w końcu o- 
gólną charakterystykę auura i człowieka. I w jednym 
i w drugim kierunku wypadł sąd potępiający. „Za­
mek krakowski" uznaje prelegent za powieść bardzo 
słabą. Nie ma w nim kolorytu wieku i prawdy hi­
storycznej, a bodowa artystyczna powieści zupełnie 
chybiona. Anachronizmy tego rodzaju, jak mazur i 
krakowiak na dworze b*torego i liczne błędy histo­
ryczne, wywołują zdumienie, że autor, malujący tak 
wiernie wii k Stan, Augusta w pamiętnikach Soplicy, 
mógł się ich dopuśeić. W „Adamie Śmigielskim" 
jest więcrj ciepła, lecz antor nie wi aca już nigdzie 
do tych wyżyn, jakie zajął w „Pamiętnikach Soplicy." 
Powieść większyoh rozmiarów nie zdaje się być formą, 
właściwą dla talentu niepoiównanego gawędziarza. 
O takich zaś końcowych intworach, jak np. „Paf zło­
towłosy", nie ma jnż ao i mówić. Starzejąca się 
wyobraźnia idą tam w parze z cynizmem.

Prelegent zatrzymał się dłużej nad „Wędrów­
kami nmysłowemi" i nad „Pamiętnikami Bartłomieja 
Michałowskiego". W pierws»yoh upatruje dalszy ciąg 
tych samych poglądów io w „Mięszaninach", z wię­
kszą powagą rozwiniętych, lecz zato — jeśli mcina —  
jeszcze zgubniejszych i- podlejszych. Jest tam dzi­
wna mię8zanina filozotiezynych pogląaów Dcmaistra 
z pewnemi kierunkami,, które się objawiły w pre­
lekcjach Mickiewicza. „Pamiętniki Bartłomieja Mi­
chałowskiego- nważa pr*f. Tarnowski za ułwór. po­
chodzący wyłącznie z pod pióra H. Rzewuskiego, nie 
ma bowiem materjalnegu dowodu, że pamiętniki tego 
rodzain dostały się do rąk jego. 1 że je tylko w du­
chu swoim przerobił, (|zasy Michałowskiego należą 
do końca ubiegłego wi ^i mubiałbj był więc ktoś 
koniecznie gdzieś wspomnieć Michałowskiego, znać 
gu, innym o nim opowiadać Pokojowiee królewski, 
kawaler maltański, powinien był przecież pozostać 
choć gdzieś w tradycji rodzinnej, tymczasem nigdzie 
ani śladu. Ztąd wniosek, że Michałowski jest figurą 
fikcyjny, a pamiętnik jego apokryfem —  dziełem wy­
łącznie Rzewuskiego. Nam się zdaje, że nie jest wy­
kluczona możność, iż Rzewuski miał jakiś rzeczywi­
sty raptularz pamiętnikowy pod ręką, gdyż drobiazgi 
czysto osobiste w pamiętniku, jak owe rodziny obu 
sióstr, ów piołunkowy węgrzyn, pobyt w Wiedniu 
itp., są tak detajliczne i charakterystyczne, iż trudno 
je wzią& za wytwór wyobraźni nawot H. Rzewuskiego. 
Łatwiej jesł przypuścić, iż Rzewuski, maiąc jakieś 
rodzinne silva rerum, zmienił tylko nazwiska działa­
jących postaci i przeredagował je w duchu, w jakim 
je mieć chciał i jakim postępowanie swe własne pra­
gnął usprawiedliwić. Z zapałem całym piszemy się 
jednak na potępienie postaci i tradycji, które szano­
wny profesor z gorącem przejęciem się i z niekłama­
nym oburzeniem wypowiedział, oceniając pamiętniki 
Michałowskiego. Zidealizowanie samolubstwa, po­
stać człowieka, który pięć razy zmienia rząd panu­
jący, z każdym się godzi i każdy ubóstwia, jest czemś 
tal obrzydhwem, że nie ma na to dość słów potę­
pienia.

Skończywszy rozbiór dzieł, zastanawiał się pre­
legent jeszcze raz nad powodami sprzeczności, które 
znajdujemy w pismach i postaci Rzewuskiego i uznał 
je jako wynik pewnego spaczenia na tle trad; cyj ro -, 
dowych. Ks. Eustachy Sanguszko mawiał o Rzewa- 
skioh, że są to piękne gmachy, ale w nioh coś stra- 
szj Otóż pewne poglądy polityczne, które w danych

wypadkach pchały Rzewuskich na bezdroża, dziedzi­
czyły się tam pod błogosławieństwem w rodzinie. 
Temu spaczeniu przypisać należy tak sprzeczne ano- 
malje, iak emir Wacław i pisarz Henryk. To dało 
powod prof. Tarnowskiemu do gorętszego zastana­
wiania się nad możnemi rodzinami i ich znaczeniem 
w narodzie, i nad pewnem pobłażaniem w ocenianiu 
czynów, które zawsze m u s i a ł y  być dobre, jeśli od 
członków rodziny pochodziły. I. H. Rzewuski pra­
gnął oczyszczać postępowanie takich swych przodków 
jak np. Seweryna. Gdy go zato atakowano, starał 
się na przekorę dowodzić dobrego tam. gdzie była 
tylko hańba, w pysze swej stał się mizantropem i 
cynikiem, i opuszczony przez całe społeczeństwo pa- 
trjotyczne, skazany został w końcu na banicję du­
cha, stokroć gorszą od emigracji z ziemi ojczystej.

W całym tym wywodzie szanownego profesora 
było tyle gorąca, tyle prawdy, skazówek obywatel­
skich i patrjotycznego ducha, że prelekcja sama siała 
się czynem obywatelskim, za który żywimy dlań 
szczerą wdzięczność.

* Mianowania. Rada szkolna , krajowa zamia­
nowała nauczyciela tymczasowego szkoły etatowej w 
Babuchowie, Seweryna Krzywdę, rzeczywistym nau­
czycielem tejże szkoły; nauczyciela tymczasowego Pro 
kopa Deputata w Czarnołożcach, rzeczywistym nau­
czycielem szkoły etatowej w Olszanicy i tymczasowego 
nauczyciela młodszego Teofila Mikulskiego w Kału­
sza, stałym nauczycielem młodszym 2-klasowej szkoły 
etatowej w Wojniłowie.

* P r z y w ile j . Ministerstwo handlu, w porozu­
mieniu z węg. król. ministerstwem dla rolnictwa, 
handlu i przemysłu, udzieliło. Izakowi Gottliebuwi, w 
Drohobyczu, wyłącznego przywileju na nowy sposób 
wydobywania pozostałości z produkcji wosku ziemne­
go oelom uzyskania parafiny, z prawem pierwszeń­
stwa od dnia 19. maja 1886 i pod wszystkiemi wa­
runkami i ze wszystkiemi skutkami patentu z d. 15. 
sierpnia 1852.

* „Czerwony K rzyż ' w G alicji. Z Teme- 
szwaru piszą do Fester Lloyda'. „Pełnomocnik 
„Czerwonego Krzyża" z południowych Węgier baron 
Bóla Ambrózy wysłany został do Galicji, celem zba­
dania tamtejszych stosunków ruchu i terenu. Baron 
śmbrózy onego czasu kierował baidzo zręcznie eks­
pedycją „Czerwonego Krzyża" w Bułgarji".

* Dr. Sam olewicz, dyrektor gimnazjum, który 
przed kilkunastu di.iam' zachorował na zapalenie 
płuc, ma się jnż znacznie lepiej.

* Notarjusz Berchard Karol, objął urzędo­
wanie d l l .  b. m. w Trembowli.

* rL Izby  sądowej. Rozprawa główna przeciw 
urzędnikom pocztowym Schmidtbauerowi i Lardeeme- 
rowi o sprzeniewierzenie na poczcie lwowskiej odbę­
dzie się d. 14. lutego. Oskarżonych bronić będą pp. 
dr. Dulęba i Dziędzielewicz.

Z końcem lntegc odbyć się ma rozprawa prze­
ciw urzędnikom lwowskiego orzędu lwowskiego cel­
nego, oska-zonych o nadużycie władzy. Rozchodzi się 
tu o kontrabandę.

* YT Kole U terncko-artystycznein odbędzie 
się dzisiaj 14, b. m. odczyt p. Witolda Marczewskie 
go: „Z podróży za Ural".

* . Na dochód weteranów z 1831 r. urządza 
pani Izydora i Ostrowskich Grzybińska wspólnie 
z panną Michaliną Ostrowską w niedzielę 16. b. m. 
w sali kasyna miejskiego wieczorek muzykalno wo­
kalny «  współudziałem uczennic tychże pań: A. Ma­
linowskiej, H. W. i L. 0. jakoteż panów: Czernego, 
Neuhausera i Wojdałov>icza.

Program: Cszęść I.: I. Heydena: Symfonia na 
i ręce, odegrają panny H. W. i L. 0. 2. Gounoda: 
Arja z Fausta, odśpiewa Dani Malinowska. 5 Men- 
delsohna: , Rondo capricioso", odegra panna Micha­
lina Ostrowska. 4. Śpiew, pan Czerny. 5. Deklama­
cja, pan Wojdałowicz.

Część II.: 6. Monius jk i: Arja z Halki, odśpie­
wa pani Malinowska. 7. Thalberga: „Sonnambula", 
odegra panna L 0. 8. Szopena: Mazurek „Ptaszyna", 
Arditi’ego: Walec —  odśpiewa pani Malinowska. 9. 
Liszta: Rapsodie węgierskie Nr. II., odegra panna 
Michalina Ostrowska Ceny miejsc: Fotele 2 zł. —  
Krzesła 1 zł. —  Wstęp na salę 50 ct. —  Początek 
o godzinie pół do 7 wieczór, —  Biletów nabyć mo­
żna w księgarniach: Seyfartha i Czajkowskiego, Gu- 
brynowicza i Schmidta, K. Łukaszewicza; w cukier­
niach : Kosteckiego i Grossa, jakoteż u sekretarza 
kasyna miejskiego.

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka­
tuły gminie Knlparków, w powiecie lwowskim, na 
budowę szkoły, zapomogę w kwocie 10C zł.

* Przejechanie. Kelner Abraham Biaustein, 
najechał na ulicy Żółkiewskiej, powracającego ze 
szkoły 8-letniego Mieczysława Łukasiewicza, syna za- 
robnika ze Zniesienia, który szczęśliwym przypad­
kiem, mimo że koło przeszło mu przez nogi, został 
tylko lekko skaleczony. Winnego aresztowano.

* Zgrom adzenie tygodniow e Towarzystwa 
politechnicznego odbędzie się w sobotę, dnia 15 b. m. 
o godzinie 6 wieczorom w sali fizyki wyższ. szkoły 
realnej (II. piętro).

Na porządku dziennym: Omawianie programu
działu sztuki Krakowskiej wystawy rolniczo-przemy­
słowej w r. 1887. Celem wszechstronnego omówienia 
tego prredmiotn uprasza zarząd o jaknąjliczniejsze 
zebranie ię jrfonków, mianowicie pp. architektów i 
rzeźbiarzy.

* W iadom ości policy jn e  z dnia 14. stycznia 
b. r.: S k r a d z i o n o :  zupełnie nowy czarny aksa­
mitny płaszcz damski, wartości 80 zł. i ziele ny dre­
wniany kuferek.

Z n a l e z i o n o  d. 2 . b. m. w zabudowaniu 
głównej kasy krajowej pugilares o siedmiu przedział­
kach z kwolą 1 zi- 11 ct., 25 par pońeżoch i jednę 
nieparzystą na ul. Jagiellońskiej, d. 7 b. m.

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli­
technicznej donosi.

Wczoraj przy wietrze ze wschodniej strony i 
niebie zamglonem połatywał chwilami drobny śnieg, 
opad jego był wcale nieznaczny. Średnia tempera­
tura dnia była — 4.7° C., nąiryższa— 1.6, C., naj­
niższa dziś nad ranem — 8.6° C.

Stan barometru zredukowany na poziom morza 
był dziś o 9. rano 772 mm.

Zniżka barometryczna znajduje się w pół­
nocnej Szwecji i wynosi 755 —  760 mm., zwyżka 
w Moskwie i wynosi 780 — 775 mm., zniżka drugo­
rzędna utworzyła się w Sycylji.

Prognoza aa dobę następną od 12. godziny 
w południe dnia 14. stycznia. Wiati ze wscho­
dniej strony, średnia temperatura dnia około — 7o 
C., stan nieba zmienny, powietrze miernie wilgotne, 
pogodnie, co najwięcej nieznaczny opad ściętej przez 
mróz mgły.

* Jutro dnia 15 stycznia: św. Maura op.;—  
św. Małachia.

* Na rzecz banku ratunkowego w Poznaniu 
nadesłał do administracji Gaz. Nar. p. T. Strze­
lecki zebraną kwotę 4 zł. 35 ct. na wieczorku u pp 
dr. Homme.

—  Z K rakow a. W kole artystyczno-literackiem 
odbył sie 12. b. m. wieczór muzykalno-deklamacyjny,

połączony z ucztą, okazji jubileuszu Adama Betci- 
kowskiege, wśród n.aT piCZnego udziału gości. Pa­
nowie Lubicz . MiesWS)^j deklamowali ustęp z 
dramatu „Mieczysław"., ozęś(i muzykalna wypełnił 
p. Fr. Bylicki i orkiesi pułKQ 13. wśród uczty 
wręczono jubilatowi ady, z podpisami, ozdobiony 
ślicznym rysnnkie 1 p. S„a iewicza, i pnhar srebrny.

Toasty wnosili J K i^t Adam Asnyk, dr. 
Trctiak i dr. Bylicki.

Izba handiewo-przemysł„a krakowska wybrała 
prezesem p. Teodora Baranowsieg0i wiceprezesem p. 
Alberta Mendelsburga a deblem  p. Gustawa 
Barucha.

—  N iew łaściw y figiel. Pr,d kilku dniami 
ulepiły dzieci z Czerwonego Prądni^ Włwana ze 
śniegn i ustawiły go o kilka metrów przeŁ cmenta­
rzem. W ręce „śnieżnej organiśaiiiy‘\włożyć czer­
woną papierową latarkę i zapaliwszy ją zdałeś po­
dziwiały swe dzieło. Księżyc, rzucający •snopy świa­
tła, uczynił bałwana widmem. W ty u w*śnie 
czasie przejeżdżająca drogą pewna obywatelka z Kró­
lestwa na widok improwizowanego straszydła em- 
dlała i ledwie z wielkim trudem ocucić ją zdoła».

—  Sensacyjna scena w sądzie. Z Droh&y- 
cza donoszą do Neues Wiener Tagblati: „ W sąckie 
puwiatowym w Medemeach, odbyła się w zoszłyn 
tygodniu rozprawa w procesie cywilnym, w którya 
właściciel propinacji fungował jako oskarżyciel, , 
dzierżawca propinacji jako oskarżony. Chodziło o pre­
tensję, którą obliczył oskarżyciel na 26 zł., podczar 
gdy oskarżony zapłacić chciał tylko 18 zł. i co dą. 
różnicy powołał się na ugodę pozasądową i twier­
dził, że mu się także od oskarżyciela pieniądze nale­
żały. Sędzia rozstrzygnął sprawę w ten sposób, aże­
by oskarżyciel zaprzysiągł swojo twierdzenie na torę. 
podług rytuału żydowskiego. Zanim jednak tenże 
rotę przysięgi wypowiedział, oświadczył oskarżony, 
że może wymienić świadka w Medenioach, który po­
twierdzić musi jego twierdzenie. Sędzia zgodził się 
także na to, zarządził natychmiastowe zacytowanie 
świadka i poprosił oskarżyciela, który ciągle jeszcze 
trzymał rękę na torze, ażeby ustąpił. Tenże jednak 
nie ruszył się wcale, łzy tylko spływały po jego u- 
bliczu, zresztą zachowywał się milcząco. Starano si? 
usunąć gu, pokazało się jednak, że przy stole sądo­
wym został tknięty apopleksją i że mu sparaliżowało 
język i bok prawy. W sali sądowej powstał ogromny 
popłoch. Nieszczęśliwego wyniesiono ze sali i przy­
wieziono go do karczmy, gdzie po dwóch godzinach 
umarł. Nie przypuszczają, ażeby zamierzał był popeł­
nić krzywoprzysięstwo.

—  W P ięciok ościo ła ch  spłonęły 13. b. m. 
w nocy warsztaty lokomotyw kolei Peszt-Pięcioko- 
ścioły. Spaliło się 32 wagonow, szkoda wynosi
300.000 zł.

—  Anarchista Dnval został 13. b. m. w Pa­
ryżu za rabunek i podpalenie skazany na śmierć. 0 - 
becni w sądzie anarchiści wywołali skandal. Sześciu 
z nich kazał prezydent natychmiast aresztować.

—  Z Warszawy. Próbkę maleńką sympatji dla 
pani Hurko. małżonki jenerał-gubernatora dała przed 
niedawnym czasem księżna Włodzimierzowa, bawią­
ca wraz z mężem na polowaniu w LubochettKU. —  
W towarzystwie gości znajdowało się kilku polskich 
arystokratów z Królestwa —  Na jednym, z objadów, 
podczas polowania nrządzanych przez chwilowych go­
spodarzy Luboehenka, zjawili się pan i pani Hu- ko.—  
Jakie było zachowania się tam małżonki naczelnika 
kraju, różnie o tern mówią ludzie, wiadomą jest tyl­
ko rzeczą, iż na jej widok zamilkli goście Polacy, 1 
zaohowywali sie przy obiedzie bardzo cicho. Zwruciło 
to uwagę żony ks. Włodzimierza, kobiety bardzo do­
wcipnej i bardzo złośliwej; —  kiedy więc pani Hurko 
raczyła zaraz po obiedzie Lubochenok -opuścić, zapa­
liwszy papierosa, udała się do fumoiru, gdzie znajdo­
wali się polscy arystokraci i wprost uczyniła im py­
tanie: co było przyczyną ich zachowania się przy 
stole, dlaczego tak osowieli, gdy przez cały czas jej 
pobytu tak miłymi dla niej byli towarzyszami. Ro­
sjanie pasjami lubią kwaszone ogórki, które się znaj­
dowały na obiedzie. Gdy więc, jeden z owych panów 
polskich zgrabnie wykręcał się, aby przyczyny mil­
czenia swego przy ODiedzie p^zez gizeczność nie zdra­
dzić, księżna z nśmiechem podchwytując zawołała po 
niemiecku: „Al. . .  ich verstehe immer diese saue- 
ren Gurken“ . <»

Aleks. Półkozic wykończa dla jednego z wyda­
wców tutejszych „Rys dziejów dziennikarstwa war­
szawskiego". Dzieło to zawarte w jednym, obszernym 
tomie, obejmować ma dzieje i rozwój codziennej i pe- 
rjodyczncj prasy tutejszej, począwszy od 1840 aż do 
końca 1386 r. to jest epokę, którą sam autor, jako 
literat i dziennikarz, obserwował z bliska.

Utwór teu w formie swojej odstępuje od zwy­
kłego loru, albowiem oprócz poglądu krytycznego na 
dzieje i rozwój dziennikarstwa, ma także i sylwetki 
znakomitszyoh osobistości, pracujących na tern polu 
przez pół wieku blisko.

Prócz tego, w dziale traktującym o krytyce tea­
tralnej, znajdzie się także treściwy pogląd na dzieje 
sceny warszawskiej w ciągu wskazanej epoki.

—  Konsekracja i in tron izacja  chełmińskiego 
biskupa ks. dr. Rednera odbyła się w przeszłą nie­
dzielę w katedrze pelpińskiej. Konsekracji dokonał 
arcybiskup gnieznieńsko-poznański ks. dr. Dinder. 
Poczem świeżo konsekrowany biskup miał przemowę 
do wiernych najpierw w języku polskim a następnie 
niemieckim. Ze strony rządu uczestniczyli w tej u- 
roc-zystości naczelny prezes Ernsthausen, prezes re- 
jenęji gdańskiej Roth i landrat. Po uroczystości ko­
ścielnej odbył się obiad w biskupim pałacu. Wieczo­
rem urządzono korowód z pochodniami.

Jonin. Umarł w Petersburgu Włodzimierz 
Jonin, dyplomata rosyjski. Śmierć jego sprawiła do­
tkliwy uszczerbek agitacji panslawistyczuej na Bałka- 
nie. Umiłowanem polem wichrzeń Jonina była Bośnia 
i Hercegowina, a także w ostatniej wojnie rosyjsko- 
tureckiej działała jego ręka. Wespół z osławionym 
Czernajewem założył w r. 1875 komitet rewolucyjny 
w Bukareszcie i był zawsze nieprzebłaganym wro­
giem Austrii. W r. 1880 wystosował do Gladstona 
memorjał o okrucieństwach wojsk austro-węgierskich 
w Bośnii i Hercegowinie.

—  YT Petersburgu projektuje się w krótce 
otwarcie wystawy z dziedziny techniki mikroskopijnej 
i bakterjologii. W wystawie przyjmują udział firmy 
zagraniczne.

Rosyjskie ministerjum finansów wydało rozpo­
rządzenie, na mocy którego wzbronionem zostało bez­
warunkowo dyskontowanie kuponów wszystkich pa­
pierów procentowych, tak państwowych jak i prywa­
tnych, przed upływem terminu wyażonego na kupo­
nie. Kantory wekslarskie i instytucje bankowe będą 
zobowiązane złożyć odpowiedniej treści deklaracje pi­
śmienne.

—  Z Petersburga. Przygotowowanem jest roz­
porządzenie, które orzeka, że obcym poddanym wolno 
jest nabywać posiadłości w pobliżu granicy tylko na 
mocy złożonego dowodu, że po zamieszkaniu pięcio- 
letniem w obrębie Rosji uzyskali przyrzeczenie o- 
trzymania poddaństwa rosyjskiego.

—  Lord. Iddesleigh, zmarły onegdaj nagle 
w Londynie był jednym z najwybitniejszych angiel­
skich mężów stanu i przewódców stronnictwa Zna­
nym był więcej pod pierwotnem sv/ojem nazwiskiem 
„Sir Stafford-Northcote". LTrodz, w r. 1818 odznaczył
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się w r. 1851 jako sekretarz pierwszej powszechnej 
wystawy przemysłowej. W r. 1855 wybrany został 
do Izby gmin i należał od tego czasu do parlamentu, w 
którym przyłączył się do stronnictwa konserwatywnego.

Przez długi czas był on prywatnym sekreta­
rzem Grladstona, podczas gdy tenże był ministrem 
handlu. Gdy jednak później Gladstone przystąpił do 
stronnictwa liberalnego —  nie poszedł za nim North- 
cote, lecz pozostał w obozie konserwatywnym.

W r. 1866 został on prezydentem urzędu han­
dlowego, później ministrem dla Indyj i otrzymał w r. 
1875 pod Disraelim urząd kanclerza skarbu.

Gdy Disraeli w r. 1876 pod nazwiskiem lorda 
Beaconsfielda wstąpił do Izby lordów, poruczono 
Northcotowi przewodnictwo w Izbie gmin i zastę­
pstwo ministerstwa w tejże. Był najenergiezniejszym 
zwolennikiem polityki Beoconsfielda, z którym równo­
cześnie w r. 1880 ustąpił.

W r. 1886 został powołany do Izby gmin, 
otrzymał nazwisko lorda Iddesleigha a w  konserwa- 
tywnem ministerstwie Salisburego kierownictwo mini­
sterstwa spraw zewnętrznych.

i szyderstwa. Tołstoj i Szczedrin-Sałtykow schodzą 
z horyzontu, grupa powieściopisarzy historycznych, 
jak hr. Saljas, Awerkejew, Niemirowicz-Danczenko 
itd., nie błyszczy talentem, a natomiast w nerwy 
społeczeństwa wjada się nowelistyka, która wpraw­
dzie nie ma jnż knrczów ni łez Dostojewskiego, 
ale ma zgrzyty wszechpogardy i wszechzniszczenia, 
jakiemi przedrzeźnia ideały życia z realizmem jak 
nóż wyostrzonym.

Stb.

Szkice literackie.
I.

T eodor Dostojewskij.
Juljan Schmidt i Zabel oddali cześć Tnr- 

gieniewowi w literatnrze niemieckiej; hr. Yogue 
odkrył dla Francji Lwa Tołstoja i Dostojewskie­
go. Wprowadzona w ten sposób i na katedre ber­
lińską i do salonn paryskiego, rosyjska mnza po­
wieściowa zasiadła w bieżącym roku i w Londy­
nie obok miss Braddon i Ouidy.

Turgieniew jest nowelistą wykwintnej me- 
lancholji, która szlachetne dnsze ogarnia na wi­
dok mizerji ludzkiej — Tołstoj w wielkich po­
wieściach z doskonałym realizmem rzeźbi odrę­
bny od Europy świat rosyjski —  Dostojewskij 
jest poetą łez i kajdauów.

Społeczeństwo, wśród którego się urodził, ma 
go ua sumieniu. Było to społeczeństwo żelaznego 
Mikołaja. Po stłumieniu rewolty z r. 1825 nasta­
ła era zemsty i gw ałtu; Arakczejew katował cia­
ła a Magnickij umysły. Raz tylko wśród tej sy- 
birskiej zawiei przeleciał zygzag promienia; był 
to blady odblask r. 1848. Przerażeni puszczą i 
ciemnotą, jaka w około panowała, w r. 1849 przy 
klubowych samowarach podnieśli bnnt przeciw ca­
ratowi Pietraszewskij, Enropaens i Dostojewskij. 
Była to karykatura spiskn.

Teodor Dostojewskij urodził się w szpitalu, 
przeszedł przez wszystkie cierpienia życia, a u- 
marł na nędzę. Los, który go rzucił na zimny 
bruk petersburski, dał mu na drogę epilepsję; u- 
kaz, który go wypędził z wojska, stał się dla 
niego dekretem głodu; zapał, który mu kazał z 
zaciśniętą pięścią koło carskich przechodzić pała­
ców , napiętnował go znamieniem męczeństwa.

Za spisek Pietraszewskiego miał być stra­
cony wraz z 38 towarzyszami. Śmierć zmieniono 
w ostatniej chwili na katorgę. Po dzie ięciu la­
tach niesłychanie ciężkich, wrócił do Rosji scho­
rzały i złamany i począł szukać pracy. Z febry- 
cznem uniesieniem rzucił się do niej. Nareszcie 
przez lat 20 męczony, dobijany chorobą, upoko- 
korzeniami i nędzą umarł w r. 1881.

PnBzkin, Turgeniew i Tołstoj mogli rysować 
salony, Enropę i epopeje. Mieli po temu Btanowi- 
Bko, pieniądze i spokój. Ale biedny, nagi, epile­
ptyczny Dostojewskij musiał szukać tematów tylko 
w tych sferach, które są jako piekło dantejskie 
świata rosyjskiego. Pnszkina zagrzebało towarzy­
stwo, Turgeniew utonął w Europie, Lew Tołstoj 
rozlał się w mistycznych majaczeniach & Dosto­
jewskij w obrazach s>vej wyobraźni przeszedł 
rzeczywistość.

Jaka to była wyobraźnia? Chora, rozszalała, 
bezprzykładna. W  konwulsjach, z pianą na ustach, 
(arzał się nieraz Dostojewskij na ulicy, a gdy go 
odstawiono do domu, dalszy ciąg potopionego jego 
żywota stanowiły halucynacje, wśród których two­
rzył jak Hofmana lub Edgar Poe. Ale rodak 
jego Pomiałowskij, który pisał w delirjach pi­
jackich, umiał zachować miarę, gdy przedstawiał 
popów i bnrsaków; Dostojewskij natomiast całe 
swe rozdrażnienie nerwowe przelewał w postacie 
tego świata nędzy i rozpaczy, do którego został 
przykuty i do którego się przykuł.

Cóż to za postacie? Jest w historji malar- 
Btwa Wiirtz, który wyobrażał głowy ścięte. Ta- 
kiemi głowami pod względem sztuki są bohate­
rowie Dostojewskiego. Prawda, że niemal wszyscy 
oni, chociaż bez wyrazistego rodowodu etycznego, 
mają jakieś namaszczenie myśli, ofiary, grzecbu 
lub męczeństwa — ale w tych dziwolągach nie 
ma zwykle krwi indzkiej. Są to wizernnki głn- 
poty, która jest jnż idjotyzmem, albo cierpienia, 
które już także jest idjotyzmem.

A w całym tym szeregu powieści, w „Nę­
dzarzach" tak samo jak i w „Upokorzonych i 
obrażonych*, w „Zapiskach z domu umarłych* 
tak same jak i w trylogji „Zbrodnia i kara“ , 
„Idjota* i „Demon* —  na wszystkich tych kar­
tach krwią i łzami pisanych wije się w kurczach 
gorący protest przeciwko społeczeństwu, protest 
bez nadziei, bez wołania zemsty, tern jedynie za­
dowolony, że z nieubłaganym, pozornie zimnym 
realizmem odzwierciedlił to, co widział na jawie 
i to co wyśnił w halucynacji.

Cóż to za świat jest? Kanceliści i stndenci, 
katorżniki i nihiliści, żandarmi i prostytutki. —
I Michajłow i Raakolnikow i Sonia i Erkel i Ki- 
ryłow — wszystko to malowane jest w jednym 
tonie, rozpaczliwym a jaskrawym, serdecznym a 
przerażającym. Ale mimo. że to społeczeństwo, 
wśród którego konał z głodu twórca smutnych 
tych obrazów, miało na czole wypalone piętno 
znikczemnienia, mimo to szkoła Dostojewskiego 
chybiła celu, bo brakło jej przedewszystkiem 
wielkiego etycznego ideału, który y masy mógł 
wybawić.

Ta poezja smntku i ta filozofia niedołęstwa, 
ucieleśniona nadto w dzikich niemo y P 
względem psychologicznym postaciach , musiata 
wzburzyć umysły, napoiła je nienawiś ą 
dzy, ale zarazem zniechęciła też do pracy, . ^
cia. Stndent w Moskwie po przeczytaniu p ‘
„Zbrodnia i kara" zabił człowieka w ten s 
sób, jak bohater książki, i wślad za Dostojewsuim 
społeczeństwo, przez carat zmaltretowane, P°P 
w jakąś epilepsję umysłową, w której sie zacje 
niły wszystkie blaski życia lndzkiego. Morał tnsa- 
nity Raskoluikowa stała się typem młodzieży 
współczesnej, a rezygnacja Dostojewskiego, która 
prócz cierpienia iuuej nie znała wiary, przeszła 
w krew pokolenia jako nihilizm, który na wszystko 
zobojętniał.

To była literatura oskarżenia i literatura 
rezygnacji. Wytoczyła ona wojnę i skapitulowała 
w otwartem polu. Uznała rasę ludzką jako nik­
czemną, cywilizację jako brntalną, Boga jako ty­
rana, a życie jako karę.

Innej literatury dotychczas nie ma w R osji; 
tamta spotęgowała się dziś do literatury zepsncia

Teatr, literatura i muzyka.
— (Stb.} Teatr. Niemam dziś hnmoru do na­

leżytego ocenienia tej panny Calas, która z nas 
wczoraj zadrwiła w uroczej operze Bizeta „Car­
men*. Ten antyk może njść w „Faworycie*, 
może się zamaskować w „A idzie", ale w „Car­
menie* poprostn przeraża. Słyszałem ją wczoraj 
po raz pierwszy i przysięgam, że po raz OBtatni. 
W żadnej operze nie potrzeba takiej siły iluzji, 
jak w „Carmenie*, a jeżeli dyrekcję złudzenie 
wczorajsze zadowoliło, w takim razie winszu­
jemy fantazji. Jakiś weteran powtarzał nam wczo­
raj nieustannie, że ta panna Calas ma szkołę. 
Ależ, mój panie, śpiewaczka w tak dojrzałym 
wieku musiała już nabyć pewnej rntjny. Szkoła 
jest, ale jest i chrypka, i to nie w skutek kataru, 
lecz w skutek starości. Inny entuzjasta prosił 
nas, abyśmy jej nie zniechęcali do dalszej karje- 
ry, zwłaszcza że to kobieta. Ależ, mój panie, 
cóż zrobić z kobietą, która nas może zniechę­
cić do całej płci niewieściej. Partję amanta Jo- 
sego wykonał wczoraj p. Laspinr. Pierworodnym 
jest grzechem tego człowieka, że jest kncy. Nie- 
więcej też miejsca w powietrzu zajmuje głos jego, 
Brak mu przedewszystkiem ciepła, tak jak organowi 
p. Calas młodości. Miła para. Gdyby nie p. Nolli, 
który w toreadorze zasłużony zyska! poklask, wy­
słalibyśmy całą tę włoszczyznę na przyszły jar­
mark do Ułaszkowiec.

Przed zamknięciem numern telefonują uam 
że panna Calas dostała dziś dymisję.

Dziś na benefis Mieczysława Frenkla po raz 
pierwszy „Lekkodnch", komedja w 4 aktach Bli- 
zińskiego i Sarneckiego. Jutro „Lucrezia Borgia*, 
opera w 4 aktach Donizettego.

Dział ekonomiczny.
W iadom ości handlowe.

L w ó w  d. 14. stycznia 1887.
( S.)  Handel zbożowy zwolna ale stale się 

ożywia, ceny głównych produktów rolnych na głó­
wnych targach europejskich się podnoszą, —  po­
daż krajowa ua wszystkich targach zachodniej i 
środkowej Europy jest nie wielką, zapasy albo 
wcale nie egzystują, albo są w stosunku do po­
trzeb konsumcji nieznaczne. Wszystko to wróży 
większe jeszcze ożywienie i stałą tendencję zwyż­
kową, tern bardziej, że niepewność sytuacji poli­
tycznej poczyna już, od Rosji począwszy, zachę­
cać spekulację do większego zakupna i gromadze­
nia zapasów.

Z położenia tego mogłoby rolnictwo nasze 
osiągnąć większe korzyści, glyby posiadało orgau 
kn temn sposobny. Przeoczamy zwykle w ocenia­
niu stosuuków naszego bandln zbożowego tę oko­
liczność, że kupiectwo wszędzie jest bardziej zor­
ganizowane i zkoncentrowane, niżli producenci, a 
że zorganizowanie takie umożliwia mn łatwe wy­
zyskanie sytuacji haudlowej na swoją korzyść. 
W krajach i narodach, gdzie kupiectwo jest spo­
łecznie i narodowo zbliżone lub zespolone z pro­
ducentem, łatwiej jest rolnikowi zorjentować się 
w sieci jego organizacyjnej i bronić skutecznie 
swoich interesów handlowych. Wszędzie czuło rol­
nictwo potrzebę takiej obrony i bądź też przez 
banki rolnicze, bądź przez odpowiedne piśmienni­
ctwo, bądź wreszcie przez nrządzenie kredytowe, 
broniło w ustawicznych zapasach nopjtn z podażą 
ua targach swojej sprawy.

Jeżeli taka obrona okazała się konieczną 
w krajach, w których kupcy i rolnicy soołecznie 
są zbliżeni, to tern bardziej powinna była za ko­
nieczną być uznaną u nas, gdzie stosunki społeczne 
i inne wykazują zupełny rozdział połeczny tych 
co kupują od tych co sprzedają. Jakże tu bowiem 
się bronić, kiedy wszystkie sprężyny organizacji 
haudlowej są utajone, a popyt jest w stanie ko- 
korzystać z każdej sytnacji ekonomiczuej produ­
centa. A jakaż to z powodów, których tn wyli­
czać nie będziemy, opłakana ta syuuacja produ­
centa naszego rolnego!

Czuliśmy też potrzebę reorganizacji naszego 
hindlu zbożowego, który w dotychczasowych swo­
ich praktykach nieobliczone zadał nam rany. 
Wytworzyliśmy celem konkurencji dla obrony 
handlowych interesów rolnika banki, spółki rol­
nicze, ale cóż z tego, kiedy, wyjąwszy tarnopol­
skiej, wszystkie zdają się być wytworzone dlatego, 
aby mało albo nic nie robić. Niektóre stały się 
czystymi zakładami zaliczkowymi, obracając swój 
kapitał tylko na zaliczki i zysk ciągną z rees- 
k»ntów i prolougaty. Handlowych obrotów mało, 
mało zatem pracy reorganizacyjnej na tern polu, 
na którem pracować nakazuje potrzeba społeczna 
i narodowa. Nie wyliczając tu powodów tej sta- 
guacji, pragniemy, aby w bieżącym roku obudziły 
sie spółki te do działania, aby obywatelstwo nasze 
zajęło się żywo ich reorganizacją i usunęło z nich 
wszystkie przyczyny i powody zastojn.

Na targach międzynarodowych najciekaw- 
szem zjawiskiem są nadzwyczajne potrzeby Anglii 
w sezonie bieżącym. Obliczają, że zapaBj, angiel­
skie o 1,000.000 kwarterów w porównaniu z nbie- 
glym rokiem mają deficytu. Korzysta z tych po­
trzeb nadzwyczajnych Anglii spekulacja amery­
kańska, będąca obecnie głównym liwerantem po­
trzebującej Europv. Że widocznie zapasy amery­
kańskie są o przeszło 2 ,000.000 buszli większe, 
niż o tej porze w roku ubiegłym, mało to zawa­
żyć może wobec niedostateczności żniw zachodniej 
i środkowej Enropy i powszechnego prawie braku 
zapasów. To też spekulacja angielska wykazuje 
ciągle tendencję zwyżkową i usposobienie stałe, 
które z tern większem uprawnieniem przeniosło 
się ua targi inne europejskie, że podaż rolników 
wszędzie jest Bzczupłą. Wskutek tego widzimy 
wolny ale stały postęp cen pszenicy, dochodzących 
w Pradze n. p. do złr. 10*65 za towar gotowy, a 
odpowiednio też w Peszcie i Wiedniu. Eksport 
mąki wielkich młynów naszej monarchii, umożli­
wiony ^ ostatnich miesiącach ubiegłego roku 
2Wyżką cen na targach francuskich i angielski;h, 
zwiększył popyt tych młynów na pszeuicę gotową, 
której średnie gatunki podwyższą się bardziej je ­
szcze w cenie niż gatunki czelne.

U nas płacono za pszenicę do zł. 8.35, tak 
na eksport zwykły do Czech i Morawii, jako też 
i ua potrzeby młynów naszych, z których pomniej­

sze skuteczną robią spekulasji konkurencję płacąc 
loco folwark ceny wyższe, niż płacą je kupcy nasi 
loco stacje kolejowe.

Ż y t o  ma ograniczone transakcje po cenach 
notowanych, kupców straszy oczekiwane otwarcie 
granicy rumuńskiej, które wobec powszechnego 
braku zapasów, małego eksportu Rosji i szczupło­
ści żniw żyta w tym roku, tudzież wobec łatwo 
się przewidzieć dających potrzeb konsumcji nie o- 
każe się zapewne dla naszych targów strasznem.

Eksportowego j ę c z m i e n i a  na targach 
uiało. Płacono go do zł. 7. Obroezne i gorzelnia­
ne gatunki mają obecnie odbyt po cenie od zł. 
4.50 do zł. 6.

Piękny o w i e s  kupują na eksport, zwykłe 
gatunki mają odbyt lokalny.

Dobrych gatunków g r o c h u  na targach nie 
ma, gatunki średnie mają odbyt lokalny.

B o b i k  i w y k a  sprzedają się na rachunek 
naszych gorzelń, a w ograniczonych transakcjach 
na zlecenia czeskie i morawskie.

Podaż k o n i c z y n y  c z e r w o n e j  na tar­
gach zagranicznych odznacza się wielką rezerwą 
producentów. Ceny mają tendencję zwyżkową.

K o n i c z y n y  b i a ł e j  ciągle brak.
W handln c h m i e l e m  n nas brak ruchu, 

transakcje targów zagranicznych zaś wykazują 
odpowiedne ceny tylko dla gatunków średnich.

Ostatnie notowania produktów. 
z d. 14. styąamit 1887.

i.zu, wyica 4t.ou ao o.wj, 9.— do a sa, miansa
  do —.— , koniczyna czerw. 35.— do 46.—, koniczyna
biała 35.— do 55 —, koniczyna szwedzka 35.— do 70.—.

Tarnopol: pszenica 1.70 do 8.10, żyto 5.50 do 
5.95, jęczmień 4 50 do 6.75, owies 4.25 do 4'55, groch 
5.50 do 8.50, wyka 4.25 do 4 75, rzepak 8.50 do 9.—, 
lnianka —.— do — .— , koniczyna ezerw 30.— do 47.— , 

do — .—, koniczyna szwedzka —.—koniczyna biała 
do —.—.

lnianka — .— do — .—, koniczyna czerwona 32.— do 
47.—, koniczyna biała — .— do — —, koniczyna szwedz. 
— do — .

Czcrniow ce: pszenica 7.60 do 8.10, żyto 5.40 do 
5.60, jęczmień 4.80 do 7.— , owies 4.25 do 4.50, groch 
5.50 do 8.50, wyka —.- do —.—, rzepak 9.50 do 9.70, 
lnianka —.— do —.—, koniczyna czerw. 32.— do 46.—, 
koniczyna biała 45.— do 55.—; koniczyna szwedska —.— 
do — .

Wszystko za 100 kilo netto bez worka.
Chmiel za 56 kilo loeo Lwów 6.— do 45.— nomi­

nalnie.
Okowita za 10.000 litr. pro. loco Lwów 22-75 do

23.25.
Okowita na termin — do — .
Usposobienie dość ożywione.

Sejm galicyjski.
Posiedzenie X I. dnia 14. stycznia.

Początek o godzinie 11 miu. 30 w południe.
Na wstępie marszałek krajowy poświęcił 

wzmiAnkę zaszczytną zmarłemu posłowi dr. Fili­
powi Zuckrowi: Ubył z grona Izby poseł wiel­
kich zalet. Odznaczał się prawością charakteru, 
niezwykłą zdolnością, darem wymowy i pojednaw- 
czością. Wys. Izba raczy uczwć jego pamięć przez 
powstdnie.

Posłowie stojąc wysłuchał, tych wyrazów wy­
powiedzianych z żalem.

(Spis petyeyj dla braku miejsca podamy w 
następnym numerze).

P. S.tr n sz k i e wi  c z gerącemi słowy poparł 
petycję komitetu krak. Tow. gospod. o przyspie­
szenie likwidacji szkód przez niezmiarkę poczy­
nionych. Przekazano ją komisji podatkowej z po­
leceniem zdania sprawy w b sesji

P. S m a r z e w s k i  uwiadomił, że prace ko­
misji bndżetowej postąpiły jnż tak dalece, iż pe­
tycje odtąd jej przydzielone nie mogłyby być już 
uwzględnione, dlatego prosi, aby biuro marszał­
kowskie przestało je przydzielać tej komisji.

Z porządku dziennego bez dyskusji uchwalo­
no pozwolenie dla m. Kopyczyuiec i Złoczowa na 
pobór 100 prct. wys. dodatku konsumcyjnego od 
mięsa i wina, a dia m. Grybowa od napojów.

Dodatkowe sprawozdanie z czynności wy­
działu krajowego (dotyczące ustawy o rybnictwie) 
przekazano dotyczącej komisji.

Z koleji hr. Alfred P o t o c k i  kilku słowy 
nzasadnił swój wniosek o załatwienie sprawy i n- 
d e m n i z a c y j n e j .  Powiedział o n : Sejm zgo­
dził się na pewne znaczne ofiary, kraj oczekuje 
załatwienia sprawy od rządu i od delegacji swo­
jej. Teraz w toku jest ugoda z Węgrami, na­
stręczająca wiele trudności. Obecnie tedy tru­
dności tworzyć nie chcemy, ale spodziewamy się, 
że po załatwieniu ugody z Węgrami, znajdzie się 
chwila do załatwienia takie sprawy indemniza- 
cyjnej, a rząd będzie pomagał, Wniosek mój 
proszę odesłać do komisji budżetowej, która już 
teraz więcej ma czasu, a ona powoła do obrad 
wiceprezesa Koła wiedeńskiego i może wniosko­
dawcę.

Książę S a p i e h a  nie pojmuje, dlaczego ta 
sprawa miałaby pójść pod ebrady komisji b u d ­
ż e t o w e j .  Sprawa indamnizMyjna dziś ni* ma 
charakteru finansowego, ale ma cechę czysto po­
lityczną bardzo delikatnej natury. Propenuje tedy 
wybór o s o b n e j  komisji z 7 członków.

Hr. P o t o c k i  A lfred powtarza swoją prośbę, 
nadmieniając, że Izba zwykle uwzględnia propo­
zycję wnioskodawcy.

Nad sposobem g ł o s o w a n i a  wywiązała 
się formalna dyskusja. Według regulaminu „dal­
szy* wniosek powinien być wprzód podany pod 
głosowanie. Ks. Czartoryski Jerzy, Sapieha, Ro- 
manowicz i Czajkowski byli zdania, że propozycja 
ks. Sapiehy ma pierwszeństwo, Badeni St. i Go- 
lejewski, tudzież marszałek, uważali propozycję 
br. Potockiego za „dalej idącą*.

Izba zgodziwszy się przedewszystkiem na 
odesłanie wniosku indeuaaizacyjnego do komi­
sji, zdecydowała następnie 60 głosami przeciwko 
49, na odesłanie go do komisji b u d ż e t o w e j .

P.  R o m a ń c z u k  nzasadnił potem swój 
wniosek w przedmiocie założenia ruskich semina- 
rjów nauczycielskich, iakoteż założenia w niektó­
rych miastach szkół ludowych z językiem wykła­
dowym rnskim. Ubolewał przedewszystkiem, że 
rząd nie sankcjonował zeszłorocznych uchwał Bejr 
mu o rozszerzeniu praw języka ruskiego w szko­
łach. Niniejsze wnioski są dalszym ciągiem po­
przednich i wynikają z rzeczywistej potrzeby Ru­
sinów. Zaleca je tedy mimo manifestowanej n1®' 
przychylności pewnych sfer i prosi o odesłanie do
komisji szkolnej. . .

P. A n t o n i e w i c z  radzi, aby wniosek p. 
Romańczuka traktować jako naglący, ponieważ z 
powodn krótkości czasn komisja szkolni prawdo­
podobnie go n.e załatwi, żąda teijj, aby komisji

dać termin, aby koniecznie załatwiła go w bieżą­
cej sesji.

Dawaniu takiego t rmin i sprzeciwia sie p. 
A b r a h a m o w i c z .  upatrując w tem niebez­
pieczny precedens i krępowanie komisji.

P. S i c z y ń s k i  przypomina kilka uchwał 
takich już zapadłych w bież. sesji.

P. B a d e n i  Stunisław przemawia za po­
prawką Antoniewicza, bo komisja, nie mając rze­
czywiście czasu załatwić wniosku stanowczo, mo­
głaby przyjść ze sprawozdaniem, któreby przeka­
zywała sprawę Wydziałowi krajowemu do dalsze­
go traktowania.

Większością głosów danie terminu komisji 
szkolnej —  upadło.

Z dalszego porządku dziennego motywował 
p. R o z w a d o w s k i  Tomisław wniosek o zmianę 
ustrojn gminnego. Dotychczasowa nstawa gminna 
jest w ogóle dobrą, ale tylko na papierze, gdyż 
w praktyce prawa i obowiązki gminy prawie ni­
gdzie nie są wykonywane —  dla brakn s i ł .  Wnio­
sek jest wynikiem narad poufnych licznego grona 
posłów, a 70 kilka podpisów jest rękojmią, że 
wyraża on potrzebę rzeczywistą. Dąży on do te­
go, aby zamiast dzisiejszych gmin rozdrobnionych 
i niezdolnych do pełnienia praw i obowiązków 
swoich, tworzyć o k r ę g i  g m i n n e ,  w których 
naczelnicy byliby wybierani pospołu przez repre­
zentantów gromad i obszarów dworskich.

Wniosek przekazano komisji gminnej.
P. Kazimierz B a d e n i  przedstawił sprawę 

budowy koszar iaadarmerji we Lwowie z wnio­
skiem następującym:

1. Upoważnia się Wydział krajowy do viy- 
bndowania we Lwowie na gruncie zaknoić się 
mającym domu własnego, któryby wszystkie po­
trzeby kwaterunkowe c. k. żandarmerji w tem 
mieście dyslokowanej zaspakajał, a to wraz z 
gruntem i wszelkimi wydatkami ubocznymi ko­
sztem nieprzekraczającym sumy 130.000 zł.

2. Upoważnia się Wydział krajowy, aby na 
zakupno gruntu i na częściowe pokrycie kosztów 
powyższej budowy użył z pozostałości pożyczki 
krajowej z r. 1883 taką snmę w granicach cyfry 
pod 1) wyszczególnionej, jaka się potrzebną okaże.

3. Upoważnia się Wydział krajowy, aby na 
hipotekę wybudować się mającego gmachu za- 
ciągnął pożyczkę w Bauku kr. w 4V2%  listach 
zastawnych w wysokości jaką na tę hipotekę uzy­
skać będzie można.

4. Poleca się Wydziałowi kraj., aby z po­
życzki hipotecznej zużytkował kwotę potrzebną 
do wykończenia bndowy, zawsze w granicach
130.000 zł., resztę zaś zwrócił do funduszu po­
życzki kraj. z r. 1883.

Niniejszem sprawozdaniem załatwiamy ró­
wnież petycję Emilii Kubalskiej L. 482 pet. 374 
w gprawiy kupna jej domu na koszary.

Uchwalono bez dyskusji.
P. H a u s n e r  przedłożył wniosek komisji 

bndżetowej, upoważniający Wydział krajowy do 
budowy krowiarni na 24 krów na Knlparkowie, 
kosztem 5000 złr.

W  dyskusji zabrał głos jedyny p. P o p i e l  
i żądał, aby ze względu na dostawę tańszego 
mięsa dla obłąkanych, obok krowiarni wybudować 
także rzeźnię.

Sprawozdawca wyraził się z należytem ubo­
lewaniem o tym wniosku, który wkracza w ad­
ministrację Wydziału krajowego bez poprzedn e- 
go zbadania, a nadto jnż się był okazał niepra­
ktycznym, bo rzeźnię spróbowano i zarzucono, 

f Poprawkę Popiela odrzucono.
Godzina 2ga, posiedzenie trwa dalej.

A M  własne „Gazety N a r o f
W iedeń d. 14. stycznie. Półurzędowa Presse 

donosi, iż wspólne ministerjum wojny wydało po­
lecenie, ażeby wszyscy, po obliczeniu koutyuuontu 
pozostali i dotychczas jeszcze nie wynczeni rekru­
ci, nie jak dotychczas 1. kwietnia, lecz już 20. 
lntego stawili się w swoich pnłkaeh.

B erlin  d. 14. stycznia. Zapewniają, że mi­
nister Boetticher trzyma już w Dogotowiu patent 
cesarski, rozwiązujący Izbę. Mimo to uiówią o mo­
żliwości kompromisu pomiędzy drugiem a trzeciem 
czytaniem.

Paryż d. 14. stycznia, National donosi, że 
znaczna część Izby wystąpi przeciw żądaniu kre­
dytu 360 miljonów na cele wojskowe przez Ben 
langera. Przewidnją konflikt między rządem a 
Izbą.

L o n d y n  d. 14. stycznia. Salisbury, wzruszo­
ny głęboko śmiercią Iddesleigha zamierza nstąpić 
i doradzać królowej powołanie Hartingtona do 
utworzenia nowego gabinetu.

R zym  d. 14. stycznia. Głoszą tu, że papież 
przyjął stanowisko rozjemcy w sprawie bułgar

T hI&o t f  „Gazety Narodowej".
(Z biura korespondencyjnego).

W ied eń  d. 14. stycznia. Wiener Ztg. do­
nosi, że cesarz opuścił resztę kary 111 więźniom 
w anstrj&ckich domach kary, pomiędzy tymi, w mę­
skim domu kary we L w o w i e  8 więźniom, w S t a ­
n i s ł a w o w i e  8, w W i ś n i c z u  7;  w żeńskim 
domu kary we Lwowie 8 więźniom.

Budapeszt d. 14. stycznia. Komisja budże­
towa Izby posłów przyjęła w ogólnej rozprawie 
projekt ustawy cc do niedoborn z wystawy krajo- 
weł\ 1 przystąpiła do rozprawy szczegółowej. Klub 
ministerjalny uchwalił przyjąć bndżet na r. b. w 
ogólności, klub umiarkowanej opozycji uchwalił go 
odrzneić.

W iedeń d. 14. stycznia. Według doniesie­
nia, jakie Polit. Corresp. otrzymała wczoraj z Pa­
ryża, potwierdza się ze wszech stron w tamtej­
szych informowanych kołach politycznych, że po­
lityczne położenie się polepszyło. Oświadczają na 
pewne, że gabinet rosyjski z zeszłotygodniowej 
bierności swojej wystąpił z manifestacjami, które 
nietylko ponownie stwierdzają pokojowe zamiary 
cara, ale oraz mogą ntorować drogę ustrzęgłym 
pertraktacjom względem dójścia do porozumienia 
w sprawie bułgarskie]. Dotycząca wymiana zmian 
pomiędzy gabinetami albo jnż się poczęła, albo 
wnet się rozpocznie, i nastręcza tym razem lepsze 
widoki niż było dotychczas.

B erlin  d. 13. styczna. Posiedzenie rajclis- 
tagn. Dalsza rozprawa nad przedłożeniem wojsko- 
wem. Na mowę R i c h t e r a  przeciw przedłożeniu 
(podajemy je j treść powyżej w Przegl. poi.), od­
powiada B i s m a r k ,  konstautując przedewszyst­
kiem, że całe wd&uie się rządu niemieckiego 
w Bułgarji było jedynie ku temu skierowane, aby 
przeszkodzić straceniu spiskowców, któreby było 
utrudniło albo udaremniło utrzymanie pokoju. Na

poparcie tego, i aby zbic wycieczki prasy wolno- 
myślnej, odczytuje Bismark .szereg dokumentów, 
a następnie artykuły fossische Ztg. i Germanii, 
żądające, aby Niemcy zagrodziły Rosji drogę do 
Konstantynopola. Leżałoby to może —  dodaje 
Bismark — w interesie Anglii, na nas atoli cię­
ży tylko trndne zadanie trwałego utrzymania po­
koju i pośredniczenia pomiędzy wmiesz&nemi w tę 
sprawę, zaprzyjaźuionemi mocarstwami. O Bułga­
rię nie posprzeczamy się nigdy z Rosją, a wojo­
wać z nią nie możemy, mając zbyt rozciągłe 
granice. Nie mami też po co zdobywać terytorja 
rosyjskie; prowincyj polskich posiaaamy aż uadto. 
Gdyby nas Rosja zaczepiła, chcemy, powinniśmy 
i będziemy się bronić do ostatniej kropli krwi. 
Wszelako Rosja nie ma żadnego powodu nas ata­
kować. Taksamo też nie rozumiem, dlaczego Po­
lacy chcą nas popchnąć do wojny z Rosją, albo­
wiem korzyść ich w razie zwycięztwa Rosji była­
by arcyproblematyczną.

Następnie polemizował Bismark z Deckenein 
i Wiudborstem w sprawie hannowerskiej. Poró­
wnanie między pruskim traktatem z Włochami w 
r. 1886 a stosunkiem króla bannowerskiego z Na­
poleonem III. w r. 1870 jest całkiem niewłaści­
we. Legion hannowerski mógł wejść w akcję tyl­
ko pod snppozycją odstąpienia lewego brzegn Re­
nu, a takiej klauzuli nasz traktat z Włochami nie 
zawierały O utracie jakiego terrytorjum Niemiec 
nigdy tam nie mogło być mowy, i niepodobna 
wykazać choćby cienia takiego stosunku, jaki za­
chodził między królem Jerzym a cesarzem Na­
poleonem.

W i n d h o r s t  powraca d) tłnmaczenia kon- 
s ytucji i do ekonomicznej polityki rządu. Jestto 
misterny fortel ze strony kanclerza, podtrzymy­
wać trójcesarskie przymierze dla utrzymania po­
wszechnego poknjn Na politykę kanclerza w spra­
wie bułgarskiej godzę się, o ile na niej nie cier­
pią interesa Anstrji, ale nie na oświadczenie kan­
clerza, że nie mamy nic do czynienia na Wscho­
dzie, i że rozprawienie się z Rosją ma być inte­
resem specjalnie anstrjackim. Cóż bowiem stało­
by się w razie, gdyby Rosja chciała zabrać Ga­
licję ? (Oklaski w centrum.) W końcu przechodzi 
Windhorst do sprawy hanowerskiej.

B i s m a r k  odpowiada Windhorstowi : W
konstytucji stoi jasno, że prezencyjny etat armii 
ustanawia cesarz. W  razie gdyby rajchstag od­
mówił środków, jakich potrzebujemy, mógł by 
król pruski odwołać się do sejmu pruskiego, a ten 
zapewnie zezwoliłby na te środki. Co do sprawy 
hannowerskiej, przedłożę panom żądane dokumen- 
ta. Dalej broni kanclerz ekonomicznej polityki 
rządu, konstatuje podniesienie się dobrobytn, i o- 
świadcza, że rząd nie naruszy konstytncji, jeżeli 
rajchstag rozwiąże, i jeszcze raz podnosi, że przy 
septennacie obstawać musi.

Po kilku uwagach ministra wojny, B r o n- 
s a r t a ,  zabrał głos za przedłożeniem K & r- 
d o r f f ,  którego prezydent wizwał do porządku 
za obrażenie opozycji i posła z Metzn, Antoine. 
Po mowie B a m b e r g e r a ,  który streścił argu- 
menta opozycji, rajchstag odroczył się do jutra 
południa; jutro też przyjdzie zapewne do głoso­
wania.

B e r lin  d. 14. stycznia. Nordd. Allg. Ztg. 
ponownie przedrukowuje akta dyplomatyczne, do­
tyczące zabiegów dynastji hanowerskiej u Napo­
leona III.

S trasburg d. 14. stycznia. Dziennik urzę­
dowy ogłasza wyciąg z nowego rozporządzenia 
rządn alzacko-lotaryńskiego, według którego woj­
skowi fraycuscy —  bez względu, czy do armji, 
czy do rezerwy lub milicji terytorj.iluej należą — 
mogą w Alzacji i Lotaryugji przebywać tylko za 
pozwoleniem dyrektora powiatu lub policji; po­
zwolenie może być wydawane tylko z powodu spraw 
familijnych lub majątkowych.

P a ry ż  d. 13. styczuia. Deputacja bnłgarska 
ndaje sio jutro rano do Rzymu.

P a ry ż  d. 13. styczuia. Senat wybrał Lero- 
yera ponownie na nrezydenta.

W Izbie p o s łó w  prezydent Floąnet. wyrazi­
wszy życzenia zgody i dalszego rozwojn instytucyj 
narodowych, z których pierwszą jest armia, dodał: 
.Jeżeli spokojnie i cierpliwie sile armji potęgu­
jemy, to tylko na to. abyśmy byli w stanie podo- 
ać wszystkim naszym obowiązkom i zapewnić 

Francji szacunek wszystkich. Jest to rdzennym 
warunkiem pokoju, kłóry my nie mniej jak kto- 
bądź inny w świecie miłujemy* (powszechne o- 
k la s k i ) .  R o z p r a w ę  budżetową nazuaczono na po­
n ie d z ia łe k ,  p o c z e m  przystąpiono do obrad nad 
ustawą zbożową. Nagłość wniosku Broyera wzglę­
dem r o z b r o j e n i a  odrzucono.

Motywa do oreliminarza budżetowego kon­
statują, że bezpieczeństwo krajn wymaga stopnio­
wego przeobrażenia broui i uzupełnienia systemu 
fortyfikacyjnego. Na r. 1887. potrzeba na to 86 
mil. franków, z których 71 mil. na koszary i for­
tyfikacje przy nada. Wniosek Sonbeyrana. aby ten 
kredyt 86-milionowy odesłać do specjalnej komi­
sji dla zbadania, został odrzucony.

P etersbu rg  d. 14 stycznia. Wysznegradzki 
mianowany został kierownikiem ministerstwa fi­
nansów, a dotychczasowy minister finansów Bnnge 
prezydentem  komitetu ministrów.

’ L on d yn  d. 14. stycznia. Konferencja w 
sorawie k*estji hotnertile odbedzie się dziś. W czo­
raj odbyto tylko wstępuą konferencję pomiędzy 
Chamberlainem, Morleyem, Trevelaynem, Har- 
courtem i Herschellem.

Rubryka „Nadeałane4* nie pochodzi od Redakc 
która tei żadnej odpowiedzialności za nią nie przyjmuj

N a d e s ł a n e .
Zwracamy uwagę na dzisiejsze ogłoszenie o 

Scheringa esencji pepsynowej. która ze względu 
swej taniości i wybornej skuteczności na nciążliwa 
trawienie, cieszy się ogólną wziętością.

K o n w e r s j ę
wylosowanych 5c/« listów zastawnych Towarzystwa kre­
dytowego ziemskiego płatnych 30. Czerwca 1887 na 4*|», /„ 
listy zastawne tegoż Towarzystwa z dopłatą 75 ct. usku­

teczniają bez wszelkiej prowizji

S O K A L  i L I L I E N
dom  bankow y i k an tor w ym ia n y .

Zlecenia z prowincji wykonują się bezzwłoczni* 
bez doliczeni.* prowizji

Wiedeń dnia 13 6tyezuia, godz. 1 min. 40 pn] 
Alpiny 2 6 —. Weg. akcje kr. 293-..0, Anglo-Austr. 110 
Unionbauk 21425, Kolej Kar, Lud. 201-Z5 Nordb 23' 
Kolej Połud. 101' —, Kolej Alfold 18 6 --, Kolej p. E 
2=,ł’— > Kolej lw .-czerń . 231.25: Węg. Nordobst. 170 
Wied. Communallose 12350, Tytoniowe Gali
indemn. 104— . Elbetal 16175, Węg. cis. lo s y Y  12' 
Landerb&nk 242 50, Złota renta węg* 4°/0 102'20, Bi 
yerein 1 OT75, Ros rubel pap. 1*18.— , Losy węg. 12 
Usposobienie lepsze.



GAZETA NARODOWA z Soboty 15. Stycznia 1887.

utrzymuje na składzie i poleca

J Ó Z E F  H A N K E  we Lwowie J Ó Z E F  H A N K E
skład farb i handel materjałów pod „Czarnym Psem" Rynek 1. 38 we własnym domu. (Kr. Telefonu 173.)

W y ch  
z W

W Ml

Miesić

l l

HANDEL
towarów papierowych

we Lwowie, dobrze asortowany, w dobrym 
miejscu, z woluej ręki pod korzystuemi 
warunkam' do sprzedania. Wiadomość 

w Administracji „Gazety Narodowej*. 
1825 2 -  3

i

i

!! Taniej jak wszędzie!!
Potrzebne w gospodarstwie domowem jak:
Szczotkt po rożnych cenach i we wielkim 

wyborze do zamiatania, bielenia, szn- 
rowania, froterowania, do sukien, szkieł, 
obuwia, mebli itp.

Szczotki i grzebienie do włosów.
„ pasta i woda do zębów.

Miotełki ryżowe do dywanów.
Rogóżki kokosowe i żelazne.
Trzepaczki. piórka do prochów.
Gąbki toaletowe, mydełka, perfumerje.
Korki, maszynki do korkowania.
Korkociągi, pipy, lak i szpagat.
koneweczki na oliwę i naftę. M
Wagi domowe, Lichtarze, świece benzyl - 

nowe.
Sznury do bielizny i rolet.
Zapałki szweckie pak. 6 ct., salonowe tuz.

14 i 10 ct.
Atrament do znaczenia bielizny.
Łapki na myszy, latarki ręczne do piwnic
. i strychu.
Świece „Milly i Apollo" pak. 52 ct.
Oliwa stołom i i do świecenia.
Lampki i knotki nocne.
Mydło suche, krochmal pszenny i bryls l- 

towy, soda, f.rbka w proszku, tabli­
czkach i papierowa.

Farby do farbowania materyj.
Masa i lakiery do zapuszczania podłóg 

P o le c a :

G. k. uprz. galic. akcyjny

M I K  H I P O T E C Z N I
kupuje i sprzedaje

wszystkie

i m onety
po kursie dziennym.

★
Krople 

św. Jakóba.

Alojzy Hubner
ul. Karola Ludwika 1.13.

d a w n ie j cu k iern ia  R otlendera .
Cenniki dla każdego gratis i franco.

i
Zlecenia z prowincji wyko­

nuje się odwrotną pocztą bez 
prowizji.

2873 4—1 \
Ważne dla właścicieli.

Podpisany ma za­
szczyt podać J') po­
wszechnej wiadomo­
ści, że b a r d z o  do­
niosłe wynalazki, 
które w wielu kra­
jach są zaprowadzo­
ne z najwieknza ko­
rzyścią, podejmuję 
się wprowadzić w 
życie we Lwowie. 
Mianowicie: studnie 
wiercone, tudzież 
cembrewane żela­
zne, herm'tycznie 
zamknięte w każdej 
głębokości tak do­
skonale, że woda 

zaskorna nie wchodzi, dalej ustawiam 
pompy do studzien cembr«wauych i do 
piwnic po najtańszych cenach.

Urządza w odociągi domowe, klozety 
zamykające hermetycznie wyziewy i prze­
ciągi kanałowe, w końcu windy dla wy­
ciągania drzewa i wody na 3 piętra 

Z poważaniem
S. T  R E  3 1 S K I ,

ulica Słoneczna, liczba 21, we Lwowie.
1827 2 - 4

Dla zupełnego i pewnego wyleczenia 
•/azelkicb bnrób żołądka i nerwów, na­
wet takich, które się opierały wszelkim 
dotychczasowym lekom, specjalni** prze­
ciw chronicznym katarom, osłabieniu żo­
łądka kolkom, kurczem, alemn trawipniu, 
drażliwośei, hietn serca, bolt głowy itp. 
Krople św. Jakóba, sporządzone podług 
recepty bosych m nichów z greckiego 
klasztorni Actra z 22 najlepszych roślin 
leczniczych wschodu, z który h każda 
dziś jesz.ze między lekami pierwsz" miej­
sce zajmuje, sprawiają wak »tek zm i»« .- 
nia ich przy używania kropli skutek nie- 
zawodny.

Cena 1 flaszki po 60 ct. i 1 zł. 20 ct 
za gotówkę lub pobraniem. Skład główny 
M. Schulz HtnnoTer, Schillerstrasse 
Składy: We L w o 1 i e w apt. Buckera
K r a k ó w  apt. W Redyki, R r o d y  apt. 
M. Reder, Koszyce apt. Molnai Li pot i 
apt, Gustawa Megay. N y i r o g j n a z a  
apt. Em. Koranyi. 2912 10—26

Bank rolniczy we Lwowie

C entra lnej 
PIWNICY WZOROWEJ

zostającej pod nadzorem i kontrolą
król. węg. Ministerstwa handlu 

Białe i czerwone, 
stołowe, deserowe i kuracyjne

T O K A J E ,
według szczególuyeh cenników które roz- 

seła na żądarie i poleca handel

ST. MARKIEWICZA
we Lw ow ie, 2826 2 -?

wyłączny zastępca dla Galicji.

Ważne dla posiadaczy koni, weteryna- 
rzów I konowatów.

Dr. H  e i in a
sławny proszek na krtań

(Kehlpulver) 
dla koni. swiń i bydła rogatego.
Wypróbowany środek przeciw cho­

robom szyji i krtani zwichniętemu 
trawieniu. Cena kilo 1 zł. 10 ct.

Restitutirnrfiuid (wyskok bole koją­
cy), wielekrotnie doświadczony środek 
na kolki, bole w stawach, ochwat i zty- 
wności członków. Cena ‘melkiej paszki 
1 zł. 25 * 442 1 2 -3 0

Przy więk.zym odbiorze znaczny 
rabat. Do nabycia za pobraniem po- 
cztowem w aptece:

„Zur gottlichen Vorsehung“
Leona Semis w Hiittelsdorf pod Wiedniem.

Zarobek uboczny.
Miesięcznie 100 —300 zł. każdy może
łatwo i pewnie zarobić przez sprzedaż 
prawnie dozwolonych losów i papie­
rów państwowych na spłaty miesięczne 
według ustawy art. X XX I. z r. 1883

Zlecenia należy wnosić do :
Budapester- Bankverein- Actien- 

Gesellschaft w Budapeszcie.

utrzymuje w magazynach swoich i przyjmuje zamówienia
na koniczynę czerwoną, białą i szwedzką 

tymotkę, groch, owies etc.
z a s i e w u  w i o s e n n e g o ,
pośredniczy w sprzedaży i kupnie płodów

d o
niemniej

1835 r o l n i c z y c h . 1—3

i karnawałowe przedm ioty , a to : ordery , m aski, 
czapki, bonbony strze la jące , tury, atrapy i t. d. 

E d .  B o s o h a u ,
wn Wiedniu , Jasnmirgottstrasse Nr. 6. 

Ilustrowane cenniki gratis i franco.1261
1—6

Alojzy Hfllmer
d r o g e r j a

ul. Karola Ludwika 1.13
(dawniej cukiernia Rotlendera)

poleca :
Mączkę pokarmową dla dzieci ,V#stlego“ 
Mleko „ » n ”
Proszek do zasypywania, 

proszku, 
zi.rnkach.

M feka ryżowa.
Kawa żołędzio 
Ekstrakt Liebi,

SCHERINGA
ESENCJA P E P S Y N O W A

preparow ana podług przepisu 
Dr. Oskara Lirhreirhft

profesora farmacji na Uniwersytecie w Berlinie.
U ciążliw ości w tr r w ie n iu , ospałość traw ie­

n ia , z g a g a , za flegn ren ie  ż o łą d k a , skutki zbytku 
w  jedzen iu  ■ piciu  uchylone zostaną wskutek tej 
przyjem n ej i sm aczn ej esen cji w krótkim  czasie.

Cena ca l e j flaszk i 3  m ark . >/s flaszk i 7 m ark  5 0  fen .

Scheringa zielona Apteka
w Berlinie N., Chansse - Strasse 19.

Składy prawie et wszystkich aptekach i renomowanych handlach dro- 
gnerji. Listowne zamówienia będą rychle załatwione. 1361 1— 12

iffner’1
C O N I F E S E N - S P R T E

o o o o o o o o o o o o c  ©<
Z włóozki

C h u s tk i we wszystkich wielkościach,
S ta n ik i  bez i z rękawami,i* 7

Statki ,  kam asze i vońc roe h y,

<llu dzieci Dubienki 9
C Z A P K I, zarękawki i bnciczki

p oleca  w n a j .%ick sz y m  w yborze  po na jn iższych  cenach

Magazyn F. Knauera i Syna

Kawa żołędziowa.

Wódka francuska „Holla

1741 2 -?

Tran rybi z Dorscha.
Lampki nocne.
Oliwa do palenia.
Przeńtie -adła gutaperkowe 
Papier „
Płotno „
Odcią ji-CZc mleka.
Flaszki do ssania.
Worki gntaperkowe na lód.
nlysopompy.
tłegary.
Wstrzyławki . iklanne.

„ gumowe.
„ nynowe.

Flaizki na urjnę.
*ata karbolowa.

Kwas „
Rozpylacze i t. p.
Największy wybór gąbek toaletowych 
Najlepsza masa do . spuszczania podłóg. 
Glasura i lakiery do zapuszczania podłóg

! 5%- L I S T Y  H ip oteczn e, [
\ ; 5% premiowane Listy hipoteczne,

S r

Galie. Bank kredytowy
we Lwowie przy ulicy Jagiellońskiej liczba 3.

począwszy od dnia 17. listopada 1885 

wydaje 2e81 2— 7

AST6NATT KASOWI
4°o z 30-dniowym wypowiedzeniem 

z 90-dniowym wypowiedzeniem
Przedruk nie będzie opłacony. Dyrekcja.

H H  III I I I111111 M M M M

Kantor wymiany
c. k uprz. gal.

akcyjnego BaDku Hipotecznego
kupuje i sprzedaje

wszystkie efektu i monety
pod warunkami najprzystępniejszemi

jasoteż

które według prawa z d. l i  Hpca 1868 (Dz p. P. XXXVIII. N. 93.)
b y..........................i najw. poet. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowania 

kapitałów funduszowych, pupila, nych, kaucyj małżeńskich wojskowych,
na kancje i \ dja, są w tym kantorze dc nabycia.

Wszystkie polecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie
kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 1841 af- r

, . p o d  Z ł o t y m  L w e m "

we LWOWIE, plac Kapitalny.

OOOOOOOCOOOOOOOI
Ogólnie przydatne dla niedokrewnych

i rekonwalescentów

J A K  I H A A T O W I C Z
poleca:

Znakomite Czernidło glicerynowe
do obuwie, daje piękny połysk, miękezy skórę i chroni od pękania, 

pudełko po 5, 10, 20 i 50 ct.

S m arow idło litew skie
;v skórę, czyni ją uieprzei 
łko 10, 20, 50 ct. i 1 złr.

do obuwia i skói, miękezy skórę, czyni ją nieprzemakalną i trwałą, pu­
delki

ATRAMENT czarny kampeszowy
nie pleśnieje, nie osadza się, piór nie psuje, jest zawsze czaruy i płynny 

i zupełnie nieszkodliwy, flaszeezka po 10, 15, 20 , 30 i 50 ct.

F A R B Y  D O  S T E M P L I
niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, fl»szeczka po 15 ct.

Atrament do znaczenia bielizny bez gumy,
flaszeczka 30 centów.

Krochm al brylantow y dla nadania kołnierzykom świetnej bia­
łości i sztywność, 12 ct.

M ydło gospodarskie do prania bielizny kl. 48 ct.
Soda do prania bielizny  kilo 12 ct.
Farbka gałkowa, proszkowa i tabliczkowa w najprzedniejszych 

gktuukach, paczki po 2, 4 5 i 10 ct.

Nabyó fnoina tre L  to o u te  tc tclasnynh sklepach ul. Koperni­
ka l. 3, Motel Europejski, ul. Halicka, róg Wałowej.

1792 2 - ?
i

yS

nera;

F A B R Y K A
przednich

holenderskich 
L I K I E R Ó W

Skład fabryczny:
we W IE D N IU , I. Koliłmarkt 4.
Dla dogodność? P T. Publiczności można tych 

prawdziwych likierów nabyć także w znanych 
nandlac-h znaczniejszych. 1145,3- 12

A S T H M E Dusz­
ność , 

chryp­
ka, katary zadawnione i wszelkie 
cierpienia kanałów oddechow ych 
ustępują po użyciu R U R E K  

L  B  V A b b k . 1  R  A . 
Skł.dgłówy w D.  tżu>Pan.LEKASSEUR 

RUE JU PONT-NEUF, 7 .

NEYRALGIES BoU 
gło­
w y ,

kurcze żołądka i wszelkie -ierpienia 
nerwowe leczą się przez użycie 

PIGUŁTL ANTINBWRALGIJNYCH 
D** CROHIER. V TŁagii ftępel zjoJ- 

uocaeaia fabrykantów.
W Paryżu w aptece R jiiou »ł 

k .  4w las Noaaala, IŁ

Losy na rzecz nboiiel ~  Wiedeński Magistrat, ; r :  1000 dukat. zt. O ryginal­

ny los 50 ct
| Publiczne ciągnienie nieodzownie d, 32. Lutego 1887. 5100 wygranych wartości przeszło 80.000 zł.

W icie wygranych w dukatach, guldenach srebrn ., w ied. losach kom unalnych po lOU z ł.,  przedm iotach złotych  i srebrnych itp
Tą lotcrję urządził za wyjątkowera zezwoleni m Jego cesarskiej Mości magistrat wiedeński, nie n -leiy  zatem takowej porównywać z tak zwmeiui loterjami 

efektów, które w porównaniu z liczbą losów, tylko małe, po większej części bezwartościuwe wygrane dają. Przy zamówieniu 10 losów za 5 zł. nastąpi od-
syłka losów franco, tudzież z urzędową listą ciągnienia. Przy odbiorze mniej jak 10 losów, należy dołączyć 20 ct. na porto i na listę ciągnienia.

W olnych losów w rej loterji nie ma.

K a n to r  w y m ia n y  
SCHEIilKAMMER sfc SCHATTEKA we WIEDNIU.

Na p row in cji do nabycia we w szystkich  kantorach bankow ych  i w ym iany, w wielu n r.ędach  pocztow ych  i kolekturach lotery jn ych ,

Najlepszym pudrem na twarz
jest

L d ic h n e r a  p u d e r  t łu s t y  ,F( tpmlr)
Leichnera hermelinowy (fett) Puder.
Tych sławnych wyrobów używają w najwyższych kolach i pierw­

szorzędne artystki z lubością. Udzielają twarzy młodociau go, piękne­
go i kwitnącego wejrzenia. Do nabycia w fabryc-e : Berlin, Schiitzen- 
8tr. 31, i we wszystkich perfumeriach. Tylko prawdziwe w zamkniętych 
puszkach, na których u spedo wyciśnięta jest firma i znak ochr nny:

N o w o ś ć :  „ S e i n  S p e i i ”  1360 2—6
Wspomnienie o „Feliksie Schweitthofer*. Najdelikatniejsza perfuma 

po chustek w flakouach po 1 zł. i 1 zł. 50 ct.
Ferfumeur-Clieiniker,

król. belg d stnwca tettru nadworego.L. Leichner,

Kompletne wyprawy
od pojedynczej do najbogatszej, tyczące się wszel­
kiej bielizny jakoteż konfekcyi dla dam,

(modele paryskie) a mianowicie: Magazyn Schayerów
1813

suknie ślubne, kostiumy, dolmany, płaszcze i t. p. — poleca:

BITTNERA, aptekarza w Reichenau, Niższ. Austrja

Ni

Najlepszy środek prze 
czyszczający pov ietrze w po­
kojach chorych i dzieci, ni- 
czetu niezastąpiony środei 
inhalacyjny na choroby prze­
wodu oddechowego i systeint 
nerwowego , wyśmienity cro- 
dek prezerwatywny jako wo­
da do ust nacierpienia szyji 
i gardła. Bittnersi spirytuf 
ze szpilek sosnowych jest je­
dynie do nabycia u

i w niżej podanych składach.
Cena flaszki spirytusu ze szpilek sosnowych 80 ct.. 6 flaszek 4 z. patentowanego 

aparatu do rozpylania 1 zł. 80 ct.
W~ Tylkn prawdziwy ze znakiem ochronnym. Patentowany rozpylacz opa< 

trzony jest firmą : Reichenau w Niż. Austrji.
Składy we Lwowie w apt IV Mikolascha, J. Nahlika, Z. Ruckera, w K ra­

kowie C. Wiszniewskiego, W. Redyka. 30L0 U. 5—10

I B .  S t r a . s s i n . I c l s i e g f o

PIWO SŁODOWE ZDROWIA

cza; w Tarnowie u Wł. Choi.ickiego, Kijasa, E. Węgrzynowskiego, H. Witma- 
jera dróg. i W. Miildnera kup. 3116 8—?
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analizowane przez Wnych Drów Karola J Krzyżanowskiego, as^stouta Wgo Di a 
Czyrniańskiego, Prof chemii w Uniw. Jagiellońikim — i Kratschmera Prof. che­
mii zastos. i hygieny przy Uuiw. we Wiedniu. Wypróbowane i zalecane przez W. 
Dr> : Radcę Dw >ru P ro7' v. Bambergera, Rado“ Dworu Prof. Branna v. Uern- 
walda, Radcę Dworu Pr»f. Tli. Blllrothtu, Prof E. Alberta, Radcę Rządowego 
Sehnitzlera, Prof. Ilofinokln we Wiedniu, oraz powszechnie snauego lekarza cho- 
rób dziecięcycn Dra Rossenbiatta w Krakowie, MST  Prospekta darmo.

Crłówne biuro i p iw nice:
Wiedeń, Ober-Dobling- Nussdorferstrasse 29.

Główne z a s t ę p s t w o  dla Krakowa, Galicji, Szląska anstr.. Bukowiny Królestwa P o l , 
i Rumunii, u Wgo I g n a c e g o  B ln g e lh e lm a , Mag. farm. w  K r a k o w ie .
En gros dla L w o w a  i oko l icy  w aptece  A. SKLEPIŃSLIEW O, 

dali-j u pp. aptekarzy: 
we Lwowie u J. Beisera, K Krzyżancwekiego , J. Wewiórskiego , Ruckera, i A. 
łUppaporta; w Brodach u M. Kulaka i C. Lateiuera; w Czerniowcach u F. Lan- 
genhahna i W. Beldowicza-, w Drohobyezn u Oto.i .kiego i Partyka; w Jarosła ­
wiu n J. Rohma; w K ołom yi u E. Stenzi ; w Krakowie u J. 1 rauczyńskiego, 
K. Wilczyńskiego, K. Wiszniewskiego i Kiautlera drog.; w Podgórzu u J. Ska- 
kalskiego ; w Przemyślu u A. Mańkowskiego i Koszewskiego; w Rzeszowie u 
A. Karpiu-klego; w Samborze u J. Alek-iewicza; w Sanoku u J. Zarewieza; 
w Stanisławowie u A. Ainirowic/a, A. Bei, i J. Macura; w Stryju u L. Grat- 

w Suezawie u E. Liszki , w Tarnopolu u L. Fleisckmana i J. Jamrógiewi-
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W /daw ca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Białej. Z drukarni i lilografji Filiera i Spółki.


